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Prątdy pokojowe we Francji.
Lwów 21. maja.

Gdy przed tygodniem zebrały się po ferjaeh 
wielkanocnych obie izby francuskie dla kontynuo
wania i zakończenia obrad ostatniej swej sesji 
w bieżącym perjodzie prawodawczym — jeden 
okrzyk rozległ się od Wogezów aż po Pireneje, 
okrzyk, będący niezawodnie wyrazem silnego pra
gnienia w całym narodzie : „Przynajmniej podczas 
wystawy dajcie spokój kłótniom waszym, pp. ojco
wie narodu!..." I rzeczywiście, naród francuski 
ma pełne prawo żądać od swojego rządu i swoich 
mandatarjuszów w ciele prawodawczem, aby po 
kilku latach bezustannych swarów i skandalów 
parlamentarnych, któremi go karmiono z zapałem 
godnym lepszej sprawy, dano mu raz odetchnąć 
atmosferą pokojową i czystą -  nie zakażoną 
miazmatami prywaty i samolubstwa karjerowiczow 
politycznych lub finansowych i n :e zakłócaną 
gorszącemi scenami w najpospolitszym stylu , ja 
kich widownią, zbyt często niestety, bywał ostat- 
niemi czasy parlament tego, bądź co bądź, pierw
szego w Europie narodu.

Epitetu tego nie cofamy. Wprawdzie wielcy 
i mali politycy III. republiki, w guście Fluquet’ów 
i Deroulede ów, na widok wroga — olbrzyma u 
miedzy francuskiej, szlą czułe spojrzenia ku de
spotom północnym i z właściwym temperamento
wi francuskiemu optymizmem spodziewają się zna- 
leść w rosyjskim caracie wkrnego sprzymn "żeń
ca wśród swej niedalekiej walki na noże z Niem
cami — zatem sympatje dla Rosji, nota bene po 
większej części sztucznie przez bul warną publicy
stykę wywołane, górują ćLiś chwilowo w Paryżu 
  to jednak m j Poiaty, hołdująe od w i oków po
czuciu sprawied .wości, nie możemy żadną miarą 
zaprzeczyć Francji, że od stu lat wytrwale i śmia
ło xroczy o n a na czele cywilizacyjnego pochodu 
europejskich ludów, że przeto jest p i e r w s z ą  
w Europie.

Wymowny tego dowód złożyła choćby tą 
świeżo otwartą wystawą światową w Paryżu. Je
szcze nie skompletowana, a już ściąga codzień 
krocie widzów, t prawozdania zaś we wszysikich 
jeżykach żyjących — uie wyjmując niemieckiego 
I  jgodfiym chórem zapewniają, że nie tylko roz

miarami, ale obfitością i jakością nagromadzonych 
przedmiotów, hytkownem urządzeniem itp. zale- 
im i, zakasowała ze szczętem wszystkie swe po

przedniczki. Rzecz prosta, że oprócz czterdziestu 
kilku miljonów, [zaangsżowanych w to kolosalne 
przedsięwzięcie państwrwo-narodowe, dziesięć i 
dwadzieścia -azy yle miljonów reprezentują inte- 
resa Francji przemysłowej i rolniczej, zawisie od 
powodzenia tej wystawy. I możnaż dziw iś się, że 
na całym obszarze tego kraju ani jednego, choć
by ze świeczką, nie znajdzie dziś pjważ lego mal
kontenta, któryby nie pr-gnął serdecznie pokoju, 
pokoju i jeszcze raz poitoju, zarówno na zewnątrz, 
j&k wewnątrz — a przedewszystLiem wew aą trz !

Faktem też jest w istocie, że wszystkie stron
nictwa polityczne we Francji, milcząco zawarły ze 
sobą jakby pakt zgody na czas trwania wystawy. 
Zresztą i pocćż im wyprawiać dziś spektakle, sko
ro wybory nowe za pasem — po nadto zaś rząd 
p Tirarda może każdej chwili z pomocą prezy- 
denta i senatu rozwiązać izbę I nie wiele straci - 
łaby Francja z tego powodu. Budżet na rok 1890 
przyszedłby w takim razie pod dyskusję nowoj 
już izby, ś tych stokilkadziesiąt projektów do ustaw 
rozmaitych, które wylegują się spokojnie i bezpie
cznie w portfelu prezydenta izby lub w biurkach 
referentów komisyjnych, tak czy siak n;e przyjdzie 
już njgdy na porządek dzienny. Za mało na to 
czasu pozostaje do końca se sji, oprócz tego zaś 
ten wzgląd rozstrzyga niewątpliwie o ich losie, że

bez kłótni i awantur nie możnaby rozprawiać pono 
ani o jednym projekcie, a opinja publiczna w ca
łym kraju ze zgrozą potępiłaby dziś każdy wybryk 
swady poselskiej lub partyjnego zacietrzewienia w 
izbie.

Na szczęśeie wystawy i tego powszechnego 
pragnienia pokoju we Francji, p. Boulanger „pry
watyzuje" teraz dość niefortunnie w Londynie, 
i jest podobno cierpiący przytem wcale niebez
piecznie. Przynajmniej od dłuższego już czasu nie 
słychać o nim i jego słynnych manifestach. Dopie
ro temi dniami organa boulaDŻerowskie doniosły, 
że brav' gentral miał w Londynie rozmowę z nie
jakim Daubenspeckiem, wrzekomi reprezentantem 
socjalistów, anarchistów etc. -- szczegóły zaś te
go interviewu ogłoszą wkrótce takie pisma, jak 
Londoner fr . Presse i Freiheit Mosta. Nie trudno 
dziś już odgadnąć, co p. Boulanger mógł w cztery 
oczy obiecywać temu Daubenspeckowi. — Jak 
wiadomo, w lipeu b. r. ma się zebrać w Pa
ryżu międzynarodowy kongres robotniczy. Owoż 
eksjenerał, który nie zupełnie jewny chwiej
nych faworów b u r ż o a z j i  f r a n c u s k i e j ,  od 
niejakiego czasu począł zawzięcie kokietować 

z warstwami robotniczemi, zamówił sobie tego 
D3ubenspecka — iak twierdzą wiarygodne relacje, 
indywiduum najfatalniejszej reputacji — aby w 
jego osobie mieć na tym kongresie gorliwego 
rzecznika swoich interesów. Ozy taki reprezentant 
zdoła pozyskać robotników francuskich dla auto
kratycznych zachcianek p. Boulangera, należy 
mocno powątpiewać. Na każdy spusób z izetelnem 
zadowoleniom możemy dziś skonstatować, że prądy 
pokojowe zbyt silnie i ogólnie dominują teraz we 
Francji, aby już obecnie nie można wróżyć zna
komitego powodzenia temu wielkiemu popisowi 
pracy ; wytrwałości i nieprzebranych bogactw fran
cuskich...

Z Kola polskiego.
Posiedzenie Koła pojkiego dnia 15. b. m.
Wybrano do komisji szkolnej dla nowej usta

wy karnej pp. Pinińskiego, Machalskiego i Vay- 
hiugeia, wybór 10. członka, którego zwy
kle w komisjach składających się z 15 członków 
wybierano z pomiędzy posłów, nie naieżąeych do 
żadnego klubu, pozostawiono po długiej dyskusji 
komisji parlamentarnej prawicy.

Dalej zawiadamia przewodniczący Jaworski 
iż w skutek objawionego przez p. Kozłowskiego 
zamiaru w K ole, postawienia interpelacji w Izbie 
w sprawie szkód przez myszy zrządzonych, udawał 
się do ministra skarbu, który go zapewnił, iż wy
słał do wszystkich dyrekcyj skarbowych obszerną 
instrukcję, aby jak n&jski upul&tniej wykonywane 
były przepisy ustawy o takich szkodach.

Nakoniec, ponieważ to posiedzenie Koła jest 
ostatniem przed odroczeniem rady państwa, stre
szcza przewodniczący Jaworski w obszerniejszem 
przemówieniu wszystko, cośmy ważniejszego obok 
innych pomniejszych spraw w ubiegłym rokn 
zdziałali i tak -

1 uregulowanie sądownictwa, którego rychłe 
przeprowadzenie m inijter sprawiedliwości przyrzekł.

2. Ukompletowanie wszechnicy lwowskiej, któ- 
rem minister oświaty już się zajął, & do czego 
Koło po ponownem zebraniu się w jesieni ministra 
przynagli.

3. wprawdzie dotąd nie przyszło jeszcze do 
finalnego załatwienia sprawy ustawy zaprowadza
jącej algi dl& włościan w naleiytościach przeno
śny, h — stało się to jednak nie z naszej przyczy
ny tylko z powodu, iż członkowie, lewicy w odno
śnej komisji ua ostatnich posiedzeniach się nie ja
wili ; komisja więc dla braku kompletu obrad — 
w których się już daleko posunęła, dokończyć me

mogła. Przy ponownem zebraniu się zaś rady 
jaństwa w jesieni, komisja czynności swe dokoń

czy a przewodniczący dołoży starania, ażeby usta
wa ta jak najprędzej na porządek dzienny izbowy 
postawioną została.

4. Sprawa indemnizacji tak sto i, iż według 
oświadczenia ministra skarbu imieniem całego 
rządu przy dyskusji budżetowej uczynionego, zaraz 
w jesieni przyjdzie do parlamentarnej rozprawy.

Przewodniczący konstatuje nakoniec, iż Koło 
nad każdą sprawą, nim takowa w izbie traktowaną 
była, gruntownie się zastanawiało, dziękuje więc 
kolegom za pomoc udzielaną i współudział.

K orespondencjo.
Rzym 16. maja.

(Układy K osji z W atykautm ).
Układy między moskiewskim posłannikiem & 

s tJ icą  sw toczyły się dotąd bez rzeczywistej 
przerwy, z pewnemi tylko przestankami, spowodo
wanymi potrzebą różnych inshukcyj, jakich p. 
Izwolskij żądał z Petersburga. Układy te są 
obecnie na ukończeniu co do pierwszej przynaj
mniej ich części, to jest co do obsadzenia waku
jących w Polsce biskupich stolic. O ile mi wia
domo, kandydaci, których papież przyjął, są ludzie 
uczciwi i zacni, a jeżeli żadnych dowodów patrjo- 
tyzmu i osobliwego przywiązania do wiary dotąd 
nie dali, nie zhańbili się też żadnym odstępczym 
czynem, żadnym przykładem służalstwa i podłości, 
jako Polacy i jaku kapłani. Może być, że w kraju 
więcej o niefi wiedzą niż tutaj i w każdym razie 
trzeba krajów, samemu, poważnej, patrjotycznej i 
rzeczywiście katolickiej części narodu, & nie stań
czykom albo socjalistom, Lostawić zadanie osta
tecznego zawyrokowania o tych nowych polskich 
pasterzach, o których ostatniego słowa tutaj 
w Riymie wyrzec niepodobna. Stańczyki zaś, 
skruszono, pokajane i rozpłaszczone jak ropuchy 
liżą stopy zaborczych rządów, u których wszelka 
władza od Boga pochodzi i pociąga za sobą obo
wiązek służalstwa ad majorem dei gloriam — 
podobnie jak czerwoni demokraci, chcący nas 
przerobić n& obraz i podobieństwo upadłej mo
ralnie Francji, — sądu bezstronnego wypowiedzieć
0 nikim nie mogą osobliwie przy nabytym wielu 
Polaków nałogu wzajemnego czernienia się i po
żerania.

Co się zaś tyczy ustępstw, wymaganych usil
nie przez p. Izwclskiego, odnośnie do zastąpienia 
polszczyzny językiem moskiewskim lub przynaj
mniej narzeczem ruskiem, w niektórych częściach 
Kościoła przedrozbiorowej Polski, zdaje się — po
dług informacyj z bezpośrednich źródeł czerpa
nych — że papież na nic nie przystał i ra j tan *>j- 
szego ustępstwa nie uczynił i że to zawdzięczamy 
przedewszystkiem głosom prasy polskiej, powtarza
nym tutaj umyślnie przez liberalną prasę wło
ską, & mianowicie przez półurzędową L  Italie, nie 
dla zerwania układów — jak klerykalne tutejsze
1 mosk&lofilskie dzienniki wołały —  lecz dla przy
służenia się po bratersku polskiej narodowości i 
uciśnionej naszej ojczyźnie, za co wyklętym niby 
liberałom włoskim niech będzie cześć i chw ała! 
Po tylu obietnicach, po tylu uroczystych zapewnie
niach z Watykauu pochodzących i wielokrotnie 
powtarzanych, nie przypuszczam nawet, aby prze
ciwny zwrot w tym względzie mógł ostatecznie 
nastąpić i aby p. Izwolskij odniósł chociażby czą
stkowe zwycięztwo. Byłoby to ubliżać Leonuwi 
X I I I , który jest przecież uczciwym człowiekiem, 
a nietylko Najwyższym Pasterzem, mającym na 
sercu interes katolickiej wiary n& całym świecie. 
Zdrada więc w tym względzie — a byłaby to już 
dzisiaj prawdziwa zdrada, poniżająca go o c&łą

głębokość, równą wysokośei jego niebotycznego 
urzędu — staje się całkiem niemożliwą i powinni- 
byśmy się cieszyć myślą, że język ojczysty na ca
łej przedrozbiorowej przestrzeni ziemi naszej, co 
się Moskalom dostała, ocalonym został. Uratowany 
więc jest język polski!

Unitów zaś papież z pewnością się nie wy
rzekł, ale nic dotąd dla nich nie uczynił. Rząd 
carski dyskusji w tym przedmiocie nie przyjmuje. 
Nie pozostawałaby zatem Ojcu św , jak publicznie 
zaprotestować i zamianować wik&rjusza apostol
skiego dla unitów podlaskieh, litewskich, białoru
skich i ukraińskich, rezydującego w Galicji Gzy 
się zaś na to zdobędzie, obaczymy Tymczasem zaś 
prasa polska tej żywotnej dla nas sprawy nie po
winna zaniedbywać, lecz ją  nieustannie poruszać.

Jak dotąd więc — jeśli informacje moje w 
niczem mylnemi nie są — papież żadnego nie 
uczynił ustępstwa Moskwie i przeto z trudnością 
wierzyć można, aby do owej upragnionej dla Rzy- 
m an  zgody przyszło i aby pełnomocny minister 
carski, Którym by podobno został sam pan Kamer- 
her Aleksander Izwolskij — złożył swe listy wie
rzytelne.

Podczas gdy losy naszej narodowości pod 
niejednym względem ważyły się i ważą dotąd na 
siedmiu pagórkach, pewna elegancka, że tak po
wiem, część narodu, h ig h life  polskich niewolni
ków, wyprawiała sobie balt&z&rowe uczty w połu
dniowej Francji przez całą zimę Niewolnicy ci 
posłuszni komendzie żelaznego kanclerza, który 
ruzk&zał Polak um kapitały swe w Munte-Carlo 
umieszczać, bieżeli tam w zawody, cisnęli się na 
wyścigi, tłoczyli na wyprzódki do rolety. Jedni 
stawili po kilka, drudzy po kilkanaście, inni po 
kilkadziesiąt nawet tysięcy franków od razu — i 
przegrywali! Konsul pruski za każdym razem tele
grafował polską przegr&nę księciu Bismarkowi. & 
Bismark trzymał się za boki od śmiechu, & potem 
spluwa] — i miał słuszność. Ow kwiat, ów tytu
łowany wyskok, owa śmietanka narodu, po bism&r- 
kowskiem szyderstwie, godna była utonąć w ślinie 
bism&rkowskiej pogardy. Poaług miejscowego 
autentycznego obuczenia, samych polskich pienię
dzy ji końcu upłynionego i od początku bieżącego 
roku ruleta pochłonęła p ó ł t r z e c i a  m i l j o n a  
f r a n k ó w ,  & to obliczenie niższem jest jeszcze 
od rzeczywistości... A oto w Paryżu patrjotjczne 
czasopismo Głos Polski upadło dla braku fundu
szów, w Rzymie zaś sprawa unitów poruszaną być 
należycie me mole w prasie i doehodzić tą drugą 
do wiadomości papieża dla niedostatku grosza n& 
naglące narodowe potrzeby1 O zgrosol zgrozo 1...

Jan Warda.

W sprawie obrony krajów, przemysłu 
szewskiego.

Stowa«iyszenia czewców we Lwowie, Krako
wie i Przemyślu wniosły w r. b. do Sejmu pety- 
eje, w których domagały się wzięcia interesów 
członków tych stowarzj szeń w opiekę, a wzglę- 
duie o spowodowanie wydania zakazu, aby F ian- 
klowi, fabrykantowi obuwia w Mddling, ta uronio
no otworzyć handel obuwia w Przemyśla.

Powyższe petyeje nie zostały w Sejmie zała
twione, ale przekąs sne Wydziałowi krajowemu do 
załatwienia, który odstąpił je następnie kraj. ko
misji przemysłowej do wyrażenia w tym przed
miocie epinji.

Opracowaniem zajął się p. Nawratil, inspe
ktor przemysłowy, będący członkiem kraj. komisji 
przemysłowej. Komisja przyjęła ten elaborat i za
komunikowała go Wydziałów- krajowemu.

Komisja podnosi, że ani Franklowi, &l. innym 
pozakrajowym producentom obuwia nie można na

podstawie usi&wy przemysłowej zabronić u na 
sprzedaży swych wyrobów. Komisja przyznaje, że 
położenie szewców - rękodzielników jest smutne i 
będzie coraz gorszem, gdyż Friinkel już dzisiaj 
nie jest jedynym, który fabrycznie wyrabia obu
wie; fabrykantów obuwia będzie n.ezawodnie co
raz więcej, & ustawa przemysłowa nie broni i nie 
zabroń, im sprzedawaj swoich wyroby na targach 
państwa austrj&ckiego. Nie jest również niemo- 
żebnem. że także w Galicji mogą powstać fabryki 
obuwia.

W walce pomiędzy przemysłem rękodzielni
czym a fabrycznym, fabryczny wychodzi zawsze 
zwycięzko, o ile rękodzielnicy przez stowarzysze
nia nie zdobędą tych samych warunków taniej 
produircji, ja tie  mają fabryki, tj. większego kapi
tału obrotowego, możności nabywania z pierwszej 
ręki dobrego roaterjału surowego i ułatwień w 
pracy przez maszyny.

Sytuacja galicyjskich szewców-rękodzielnikow 
jest nawę: bez konkurencji fabrycznego towaru, 
bardzo niepomyślną. Jest ich bowiem nadzwyczaj 
wielu, więc podaż pracy i towaru tast znaezną, a 
potrzeba obuwia u n&s jest stosunkowo nie wiel
ką, bo lud przez większą część roku nie używa 
obuwia, znaczna część ludu używa kerpci 
(chodaków), & przemysł domowy dostarcza ró
wnio! bardzo znacznej ilości butów, które znowu 
są wyrabiane w korzystniejszych warunkach, jak 
przez szewców, będących wyłącznie przedsiębior
cami przemysłowymi *).

Wszystko to razem obniża b rdzo zarobek 
szewców rękodzielników. To też wyraża komisja 
przekonanie, że nasz rękodzielniczy przemysł 
szewski nie posiada obecnie sił do walki konku
rencyjnej z obuwiem fabrycznem

Aby rękodzielnicy-szewcy mogli wytrzymać 
konkurencję z wyrobami fabrycznemi, powinni 
przedewszystkiem zużytkować środki, które im po
daje ustawa przemysłowa z roku 1883, & miano
wicie lozdział VIII. „o stowarzyszeniach przemy
słowych," tj. utrzymywać wspólny związek, tz. sto- 
warsyszenie przemysłowe, popierać interesa prze
mysłu przez zakładanie kas zaliczkowych, składów 
materjałów surowych, domów sprzedaży, przez 
zaprowadzenie wspólnej produkcji maszynowej in
nych sposobów wjr&bi&nia itd. W szczególności 
zaś należy do tych stowarzyszeń międry innemi 
także zakładanie lub popieranie zawodowych szkół 
przemysłowych i nadzór nad niemi.

Stowarzyszenia wzajemnej pomocy, łatwy i 
tam kredyt, tam i dobry maierj&t surowy, zasto
sowanie rocznych maszyn szewskich, akuratność i 
sumienność w interesie, oszczędność w wydatkach, 
kształcenie szewców w fachowej szkole, by się 
tak wydoskonalili w swem rzemiośle, iżby jakością 
wyrobu pozyskać mogli przynajmniej tych kupu
jących, dla których cena towaru nie jest decydu
jącą w z&kupuie, może przynajmniej w większych 
miastach nie dopuścić do zupełnego upadku ręko
dzielniczego szewstwa.

W mniejszych i małych m<astach przemysł 
szewski już dzisiaj znacznej części majstrów nie 
d&je dostatecznego zarobku, wystarczającego do 
utrzymania ich z rodzinami.

By ,ednak stowarzyszenia szewców zdziałały 
to, co zdziałać mogą, powinne zająć się sprawą 
j&k należy. Niestety stowarzyszenia przemysłowe 
zajmują się w iek rzeczami, ale mało temi spra
wami, któro właśnie mają utrzymać egzystencję

• )  W edług s] raw oidań, n a d t i łn j c h  do biur* staty- 
ify k ip rze m v iłu  i handlu W ydziału krajowego, jest w 
Galicji 2.694 miejbeowołci, w których istnieje szewstwo 
jako przemyał domowy; jest takich warstatów 14.2)6. 
Cyfi i ta  nie obejmuje szewców, wykonujących swe r z e 
miosło jako przedsiębiorstwo przemysłowe rękodziel
nicze.

(Dokończenie.)
Wkrótce gradem posypały się anonimy do jej 

rodziców i do niego
Jemu mianowicie donoszono, że panna jest 

zbytnicą bez serca i kokietką; o nim pisano, że 
gra w karty, że w Paryżu pozostawił złe po so- 
oie wspomnienie, radzono, aby go strzedz, że zba
łamucił już jakąś pannę i zerwał z nią przed sa
mym ślubem. Sprawdzając te wiadomości, okazało 
s ię , że wszystko to było wierjtnem kłamstwem. 
Rodzice jednak przyjmował, narzeczonego zimno, 
za co ona wyprawiała im sceny, kończące s:ę zwy
kle płaczem i spazmami.

Mieli więc i przeszkody, intrygi, jak w ro 
mansie. To podniecało ich miłość. Całując się, 
poprzysięgali sobie,'że użyją wszystkich sił, zwal
cz^ wszystkie przeciwności, a do siebie należeć 
musza

Spełnili swoje m arzenia; pobrali się...
Mieszkanko zajęli maleńkie, leez wesołe z rr  

żowemi m ebelkami, z pianinem , z żardinjerką 
pełną kwiatów — prześliczne'.... w jednej  ̂ z 
zamkniętych szufladek nowiutkiego b.urka lśniło 
30 barwnych sturubLwek, otrzymanych w posagu 
za żoną.

Czas przechodził im cudownie... Bankietu oua 
w czepeczku z różowemi wstążkami , z piosenką 
na wiecznie teraz uśmiechniętej buzi, krzątali, się 
po c&łem mieszkaniu, ocierała z kurzu cacka na 
etażerkach, polewała kwiaty, karmiła kanarka i 
pomagała kucharce w przyrządzaniu przysmaczków 
dla męża. Ou wychodził na miastu. Biedniejsi jego 
krewni, zaszczycali go ogrom nem zaufaniem; na
turalnie — nie płacili mu za wizyty. M uł też 
w leczeniu stróża, ktorego żona była kiedyś jego 
piastunką. Umęczony przychodził do domu na 
objad, który spożywał z wiiczjm apetytem, chwa 
ląc przytem jej gospodarność i zachwycając się 
każdą potrawą.

Po objedzie następowały godziny jego przy

jęcia, lecz ponieważ rzadko się w nich kto zja
wiał, wchodził do jej pokoju, brał ją  na kolana
i całował po rączkach, po buzi, po szyjce, na 
której miała dwa śliczne pieprzy ki, aż do odgłosu 
dzwonka... Wtedy powracał do swego gabinetu, 
do którego wchodziła tu straganiarka ze Starego 
Miasta, kaszląca, przeziębiona, za której porady 
lekarskie, według jej słów, miał płacić Pan Bóg, 
zsyłając wszelkie dobro jem u, żonie i przyszłym 
dzieciom; to wdowa w żałobie.... wymalowana, 
z oczyma zamglonemu ściskająca diżącemi rękoma 
swego przyszłego zbawcę, utyskująca na serce roz
goryczone zawodami, które on jeden zdolny będzie 
odczać i zrozumieć. Czasami zjawiał się interesant 
jakł z rachunkiem, lub dama po składkę dla bie
dnych.

Wieczory spędzali w domu. U rodziców by
wali rzadko... Druga śiostra tam dorasta/a — ju - 
robiono nowe znajomości. Zbyt ludno i gwarno 
im było w tym domu, gdzie uszy aż bolały od 
wiecznych utarczek wydającej zbyt wiele matki, 
z ojcem narzekającym na ciężkie czasy, w tym 
tłoku zmieniających się guwernerów, bon, nauczy
cielek, pełnym wrzawy i dowcipów swawolnych 
braciszków studentów i gimnazjastów, oraz sio
strzyczek dzieciaków i podlotków. W domu 
było im najlepiej.... Mieszkanie było ciepłe. Na 
stole szumiał maleńki samowarek. Siedzieli bar
dzo blisko siebie. Czasami grywała mu mazuiki 
Szopena. Czasami gonili się na około stołu, j&k 
dzieciaki...

Tak przeszedł im rok cały. W trakcie tym 
przybyło na świat dziecko. Ona silnie chorowała, 
zmizerniała schudła nie do poznania. On nowo
rodków. nie lubił, napatrzał się ich dość w klini
kach; prawda, że cherubinek ten ze skórką deli
katną, przeźroczystą, z pod której wyglądało ciałko 
miękkie, wilgotne, różowe, z chudemi żebrami, 
z piersią wypukłą, wąską, jak u kwiczoła, z dużą 
głową i głosikiem cichym, piszczącym, j&k u m a
łego kociaka ■— zbyt pięknym nie był . . A jednak 
zajął on despotycznie dom cały. N& k&nap&ch 
walały się jego poduszki. W całym domu czuć 
było miętę, rumianek, pieluchy. Na każdym kroku 
spotykał oumkę, grubą, szeroką, z bezmyślnym 
uśmiechem, z żółtemi dnżemi zębami. Dzieciak

piszczał od rana do nocy. Czasami wydawało mu 
się, że ma cztery mamki i czworo dzieci 
w domu ...

Zaczął wychodzić na miasto. Wizyt miał nie
wiele. Wstyd mu było w dzień chodzić do 
ogrodu; ukrywał się po cukierniach, czytywał 
gazety.

Ona przez długi czas nieobecności jego nie 
postrzegła. Zbyt wiele zajęcia miała z dzieckiem. 
Wreszcie zaczęła mu czynić wymówki....

Pewnego w ieczora pozostał w domu. Ou& była 
blada i zmieniona, lecz oczy pozostały też same ; 
wydawały się nawet jeszcze większemi. Twarzyczka 
dziecaa w tym czasie także wybielała i wypię
kniała. Chłopak miał już dwa ząbki, machał nóż
kami, uśmiechał się, wyciągał do jego wąsów 
rączki i szczebiotał oparcie dwie zgłoski trochę 
podoLne do wyrazu: ta ta.

Żona wyhaftowała mu pantofle, kupił sobie 
do nich szlafrok z niebieskimi wyłogami, zapuścił 
brodę, pozostawał wieczorami w domu.

Wkrótce przybyło na swi&t drugie dziecko. 
Tymczasem krewni jego wszyscy wyzdrowieli ; 
stróż, długi czas przez niego leczony, um arł; nowi 
pacjenci się nie zjawiali. Z trzydziestu storublo- 
wych papierków pozostało zaledwie kilka.

Postanowili wyjechać na prowincję. Nie żal 
mu było opuścić kolegów, których spotykał od 
czasu do czasu w cukierni. Zmienili się oni nie 
do poznania, sposępnieli, spoważnieli.

Zimno mu było pośród tego grona towarzy
szów, walczących żmudnie o kęs chleba....

I jej już nic nie ciągnęło do zabaw i plą
sów

Któiegoś wieczora wjbr&ia się n*. bal do 
rodziców. Suknia, która w domu wydawała się 
ładną, tu okazała się zupełnie niemodną.... Inaczej 
też trefiono sobie teraz włosy i upin&no kwiaty. 
Siostra jej, niedawno podlotek, była teraz doroałą 
panną, jak ou& niegdyś królową balu. Przyjaciółk 
jej siostry, niedawno dziaciuchy, jak grzyby po 
deszczu wyrosły, wypiękniały. Tancerze zupełnie 
aowi. Pamiętała ich w munduikach, dziśpowdzie- 
wali fraki, wąsy sobie czernili. Wydała się tu 
obcą, tańczyła niewiele, nudziła się.... Śpiąca wró
ciła wcześnie z mężem do domu.

Opuścili Warszawę....
Warszawy nie żałowali wcale, zbyt dotkliwie 

dała się ona im ostatniemi czssy obojgu we znaki.
Mieścina, którą obrali sobie n& osiedlenie, 

położona gdzieś het w głuszy na prowincji, wy
glądała, jak gdyby była stworzoną przez jakichś 
mniejszych bogów z okrawków i odpadków, pozo
stałych przy tworzeniu reszty świata. I&ońca dla 
tej tandety zupełnie z&br&kło, za to błota, deszczów 
było tu zbyt wiele. Trawa była tu wiecznie wy
blakła i żółta, jak gdyby zieleni dla niej l ie  star
czyło. gwiazd na, niebie skąpiono, a kwiatom bla
dym barwy widocznie żałowano. Wszystko tu 
miało pozór szarego pejzażyku, malowanego sepją.

I  ludzie byli tu inni. Tworzyli staf&ż do kra
jobrazu. Wyglądali szaro i blado. Krwi dla nieb 
z&br&kło. Byli anemiczni i leu wi. Chodzili wolno, 
mówili niewiele, śmieli się rzadko. Z fajką w 
ustach patrzyli bezmyślnie w niebo wiecznie oło
wiane, zajmowali się poiitjką i plotkami. Tylko 
rodzili się, żenili, umierali, jak na całym świecie.

Mieszkanie najęto przy głównym rynku, w 
domu białym, świeżym, niedawno z pruskiego 
rouru stawianym, z balkonem, na który jednak 
wchodzić nie można było, ponieważ groził zawa
leniem. Dokoła nich ałały tlę drobne domostwa z 
żelaznemi okiennicami, brudne, zapuszczone. Nie
które, w skutek ostatniego pożaru, czarno osmo
lone, pustką świecące, z dziurami, bez okien, wy
glądały jak smoki z otwartą, paszczą, z powybija- 
nemi zębami.

R jnek  cały, cuchnący od wiecznie stojących 
kałuży błota, z wysokiami, wąskiemi chodnikami, 
wyłolonemi rzadkim, ostrym kamieniem, z nę- 
dznemi sklepikami i na wpół zawaloną kapliczką 
św. Jana na środku — był smutny, pusty, ponury.

Przed oknami przybyłych roiły się chmary 
ciekawych. Mieszkanie było wilgotne i ciemne. 
Przy rozpakowywaniu sprzętów spostrzeżono, iż 
meble zostały bardzo uszkodzone; lustro się stłu
kło, zaklejono je też na prędce siarą gazety; firanki 
okazały się za krótkie i do jednego okna ich za
brakło.

Un wyszedł na miasto; złożył wizyty apteka
rzowi, burmistrzowi, sędziemu i dwom lekarzom, 
'którzy go nie przyjęli.

Okolica, którą mu przedstawiano jako Kah- 
fornję złota, okazała się jak najgorzej wybraną. 
Większych posiadłości w sąsiedztwie nie było. 
Gruuta okoliczne rozparcelowane były chłopom. 
W jednym z pobliskich, na wpół rozwalonych dwo
rów, przemieszkiwał arendarz, drugi stał pustko
wiem

Piaktyka szła bardzo leniwie... czasami zawi
tał żyd struty po szabasie cuchnącą rybą, czasami 
kupcowa jaka, obawiająca się, że n& niej ród ich 
wyginie.

Zresztą po całych dniach prawie przesiadywał 
w domu. Stał się kłótliwym, nerwowym, wtrącał 
się do gospodarstwa, nazywając ją nieporząduą i 
nier&dną. Czyż jej winą było, że spiżarnia była 
pusta, że łuszczonych firanek nie prała, aby do 
reszty s.ę nie zdarły, że funduszów na nowe po
krycie mebli nie było i ie  farby do podłóg oszczę
dzać musiała?...

On zmienił się nie do poznania: roztył się, 
cery dostał świecącej, czerwonej, nie rozstawał się 
z fajką i ze zbrudzonym swoim szlafrokiem. Na 
stały między niemi utarczki i sprzeczki. Okazało 
się, że charakterami zupełnie się nie dobrali: on 
był porywczym impetykiem, ona powolna, trochę 
upartą.

Nieproszone, prawie nieoczekiwane przyszło 
na świat dziecko. Fundusze ich były zupełnie 
wyczerpane .. Praktyka ani na włos się nie po- 
więkrzała, srebro i kosztowności były zastawione.

Tak dalej pozostać nie m ogło: trzeba było 
coś zaradzić. Postanowili bez wyrzutów, bez wza
jemnego żalu, jako rzecz najrozsądniejszą, jedyną 
— rozstać się. On miał wyjechać na dorobek w 
głąb Rosji; ona z dziećmi miała wracać do ro
dziców, do domu, do ich ciasnego, gwarnego m ie
szkania. do tego iwieywego blichtru, jako zawali
droga dla siostry, dorosłej pannicy, dla której trze
ba było szukać męża — jako kula u nogi dla oj
ca, a trudem wyżywiającego rodzinę — złama
na, żyjąca już me przyszłością, lecz wspomnie
niami.

Ha 1 coż robić ?... Nie może przecież sobie 
kamienia do sz^i przywiązać, a dzieci jak psiaki 
potopić 1...
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stowarzyszonych, a temu zaradzić nie może ani 
komisja krajowa, an Wydział krajowy, ani Sejm, 
ani rząd.

Tylko w takim razie, gdyby te stowarzysze
nia działały we właściwy sposób, a działały ener
gicznie i sumiennie, gdyby na czele tych stowa
rzyszeń stanęli światli ludzie, pojmujący rzeczy 
właściwie, rozumiejący dokładnie interes przemy
słowo-handlowy, gdyby tacy ludzie chcieli się 
sprawie poświęeić — a chciano ich słuchać, 
możnaby tak zorganizowaną wzaiemn} pomoc z 
korzyścią dla kraju i stowarzyszonych popierać 
funduszem krajowym.

Byłaby jeszcze druga forma wzajemnej po
mocy. Mianowicie na podstawie ustawy z dnia 9. 
kwietnia 1873, dz. u. p. 1. 70, o stowarzyszeniach 
zarobkowych i gospodarczych. Próbowano już u 
nas tego środka w celu zorganizowania i podźwi- 
gnienia przemysłu sze.wskiego pod nazwą „To
warzystw haudlu skór“. Jednakże niewłaściwe i 
błędne postępowanie dotychczasowe tą drogą, 
spowodowało smutne rezultaty, których jednak 
możnaby uniknąć przez należytą administrację 
spółek, jak to wykazują niektóre dotąd istniejące 
lepiej administrowane spółki.

Możnaby nieco pomćdz sprawie przez urzą
dzenie fachowej szkoły dla szewców, na wzór już 
istniejących takich szkół po sa krajem. Za g ra
nicą zakładają, takie szkoły szewcy sami, a uczęsz
czają do nich nieDlko terminatorowie lecz takżd 
czeladnicy, a nawet i majstrowie.

Czy jednak przy niechęci rękodzielników do 
uczenia się, przyniosłaby tatra szkoła spodziewane 
korzyści ? Gdzie i w jaki sposób taką szkołę lub 
szkoły unądzićby należało ? — Potrze baby zda
niem komisji nad tern bliżej się zastanowić, i 
możnaby u ę  tern zająć, gdyby stowarzyszenia 
szewców same, z własnej inicjatywy, takie żąda
nie wyraziły.

Pierwsze kro .i w tjm  kierunku są już jednak 
i u nas uczynione. Mianowicie, za staraniem miej
scowej rady szkolnej i przy poparciu ze strony 
rady gminnej założono niedawno szkołę szewską 
w miasteczku Uhnowie, w powiecie iławskim. 
Myśl ta znajduje również żywe poparcie w K u 
kowie — lecz niestety podobno nie w kołach 
szewców .

Dalszym środkiem zaradzenia złemu byłoby 
zakładanie w kraju warstatów, wyposażonych w 
odpowiednie maszyny, bez których nie może być 
mowy o konkurencji z wyrobami fabrycznemi. 
A tern więcej nasuwa się ta myśl, że tylko w ten 
sposób dałaby się rozwiązać kwestja dosiaw obu
wia dla armji.

Lecz zakładanie takich warstatów, to rzecz 
nie łatwa. Wymagałoby to przedewszystkiem fa
chowych kierowników, znających ten interes z 
każdej strony bardzo dokładnie. Znaleźć takich 
ludzi jest trudno. Zresztą każdy taki zakład wy
magałby także znaczuego kapitału obrotowego

Działanie przez udzielanie tylko bezpośrednich 
zapomóg, jakoby jałmużny, nie rozwiązuje sprawy, 
a może być bezużytecznie wydanym groszem. Ja ł
mużna taka zdemoralizowaliby mogła także innych 
rękodzielników, którzy dawniej, jak szewcy, wa1- 
czą z konkurencją fabryczną bez odwoływania 
się do dobroczynności publicznej, jak n. p. tkacze, 
krawcy, stolarze i t. d.

Z powyższych uwag wynika zlaniem komisji, 
że na razie odpowiedź nie może wypaść po myśli 
petentów co do zakazu sprzedawania w kram wy
robów fabrycznych. Komisja obiecuje jednak, że i 
w przyszłości nie przestanie zastanawiać się nad 
sposobami podźmignięcia tego przemysłu.
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Na zamku królewskim * Monachium podobnie 
jak przed trzema laty powiewa czarta Jaga spu
szczona do połowy masztu. Mieszkańcom stolicy 
zwiastuje ona zgon w królewskim roJzie. Zmarła 
królowa M arja; nie us łowiła ona nigdy odgrywać 
roli politycznej, poprzestawała na spełnianiu obo
wiązków kochającej żony i troskliwej m atli. Sko
ro dnia 10. marca 1864 zmaH niespodzianie król 
Mabsymiljan II ., wzorowy monarcha i człowiek 
niepospolicie utalentowany, stroskana wdowa nie 
bez wahania złożyła koronę w ręce swego dzie
więtnastoletniego syna i w pierwszych zwłaszcza 
latach jego rządów, usiłowała niejednokrotnie h a
mować wybryki budzącej się w nim ekscentrycz 
ności. Fatalny rok 1866, w którym Bawarja eta-

Ocknęła się z zaduny, spojrzała na zegar; 
„spóźnisz s ię !“ krzyknęła na męża, wybierającego 
się w drogę w przyległym pokoju.

Wszedł śpieszujna krokiem, w zarzuconem 
niedDale dużem, wytartem futrze, z torebką za
wieszoną przez ramię, z walizką w ręku.

Pośpiesznie uściskał i ucałował żonę jakby 
siostrę, cmoknął jedno dziecko, potein drugie, 
trzeciego już nie zdążył — wyszedł...

Słyszała jak w.-iacfł do sani, jak konie ruszy
ły, dzwonki zadź .jęczały... Z początku głośno, po
tem coraz ciszej, ciszej... aż umilkły. Wstrząsła 
się e a ła !

Tak więc wyglądają owe piękne marzenia, 
kiedy się czasem spełnia ą!

W piersi ją  coś dławiło, a na sercu było tak 
ciężko, lak ciężko... ona, którą niedawno dowcip 
ladajakiego tancerza pobudź: ł do śmiechu spazma
tycznego, dziś już płakać nawet nie mogła.

Tragarze wynosili zakupione meble, fortepian, 
stłuczone lustro, żardinierkę z kwiatami...

A ona dawniej sądził*, że życie bal, na 
którym się tańczy w wiecznie świeżej i nie ni
szczącej się tarlatauowej sukni białej, lekkiej jak 
obłok.

W życiu, jak w sklepie na wyprzedaży, pozby
wamy się kolejno zapasów młodości, zdrow.a, pię
kności, miłości; płacą nam za nie zawodami i 
rozczarowaniem — najczęściej.

Cząstka tych bogactw wszczepia się w na
sze dzieci, którym kiedyś także chwilki szczęścia 
wyrosną. Beszta, w skutek walki o chleb i na
turalnej złości ludzkiej, marnieje, rozpierzcha się
i znika. Nowego towaru do sk epu życia nie do
stajemy.

Z pustką w sercu, z rozczarowaniem w gło
wie, zawodem w kieszeni, tułamy się po świecie 
jeszcze długo, dfugo...

Poprawiła światło gasnącej lampy, ułożyła do 
snu dzieci i wolnym krokiem chodziła po ciemnym 
pokoju.

Pojęła życie... stała się dojrzałą kobietą.
Nie pomogą płacze, ni rozpacz... Nie ma sie 

na kogo gniewać —  jest bardzo nieszczęśliwą. Ha! 
cóż robić?... takiem już jest życie.

Głowa szalenie ją rozbolała; rozpuściła wolno 
rzadkie swoje płowe włosy i posępna i zmęczona 
dumając do późnej nocy, układała do drogi kufry, 
paki i walizy... _______________

nęła do walki z Niemcami, stał się powodem roz
dwojenia między matką a synem, rosło ono ciągle w 
miarę wzmagającego się despotyzmu nieszczęsne
go Ludwika. Królowa, znając go od dziecka, była 
zapewne pierwszą, która wpadła na myśl budzącej 
się w nim chcrcby umy.-łowej. I  podczas gdy 
naród zacnwycony rycerską postawą swego monar
chy przyklaskiwał jego eksceutrycznościom, upa
trując w nich siłę woli — ona patrzyła z bole
ścią na zbliżającą się katastrofę.

Skoro książę Otto, obecny król, dostał pomię- 
szania zmysłów, wówczas sądziła nieszczęśliwa, 
iż zmianą wyznania zdoła mu przynieść uzdrowie
n i .  Przeszła na łono rzymsko-katolickiego ko
ścioła. Ze strony dworu pruskiego, protestanckiego, 
czyniono usilne zabiegi, fcy ją  powstrzymać od 
tego kroku. Wszystko nadaremnie. Od tego czasu 
zerwane były wszystkie stosunki między 1 królową 
a Hohenzollernami. Pobożność jej objawiała się 
nietylko w ubraniu, lecz także w odwidzaniu ko
ściołów stołecznych, w ezem nie przeszkadzał jej 
ani mróz, ani zamieć śnieżna. Całemi gadzinami 
klęczała przed mauzoleum Ludwika bawarskiego, 
by potem, wszedłszy do kaplicy, wysłuchać dal
szego ciągu nabożeństwa. W rok po przyjęciu 
wyznania katolickiego wstąpiła jako tercjarka do 
Zgromadzenia trzeciej reguły Marji w Monacbjum 
i przywdziała czarny welon. Wstąpienie swe do 
bractwa „Siedmiu boleści Marii" oznajmiła listo
wnie kanonikowi Weberowi. W tekście tym znaj
duje się zwrot następujący : „Ja sama lestem ma
tką bolesną i dlatego pan zrozumiesz, że obrałam 
sobie za patronkę matkę Zbawiciela. Niegdyś 
sama byłam królową, dziś chcę tylko Bogu służyć 
i zostać służebnicą królowej niebios, potężnej i 
litościwej patronki Rawarji..."

Wśród murów zamku Furstenried jęczy cią
gle nieszczęśliwy król Otto wśród okropnego 
obłędu, z którego go nie mogła wyrwać wiado
mość o śmierci matki. Ile razy w ostatnich latach 
przywożono go do Berlina, tyle razy spieszyła 
królowa na jego spotkanie w nadziei, że zdoła 
ukoić jego cierpienia macierzyńską troskliwością. 
On jej nie poznawał i zrozumieć nie mógł. I  król 
Ludwik, za nim monomanją przybrała u niego 
wyraźne cechy szaleństwa, unikał spotkania z 
matką, z którą się ostatecznie widywał tylko przy 
szczególniejszych uroczystościach.

Osamotniona matka szukała pociechy ua ło
nie natury, przepędzając znaczniejszą część w 
Elbigenilp lub w Hohenschw angau.

Śmierć jej zatem nie pozostawi bardzo znacz- 
nei luki w sferach dworskich bawarskiej stolicy. 
W każdym razie nad grobowym głazem królowej 
Marji, k ‘żdy gfęb:ej myślący człowiek powtórzy z 
westchnieniem, że była to matka nieszczęśliwa, i 
że los doświadczył ją zbyt srogo.

Akcja przedwyborcza.
K o m i t e t  c e n t r a l n y  Irzyma się, jak wia

domo, tej taktyki, że powołuje do zawiązywania 
komitetów lokalnych w pierwszym rzędzie pp. pre
zesów rad powiatowych. Jest to nawet przepisane 
statutem. To też z niemałem zdziwieniem odczy
taliśmy korespondencję z Doliny, z której dowie
dzieliśmy się, że tamtejszy prezes rady puwiato- 
p. W i t o s ł a w sk  i nie został zaszczycony zaufa
niem komitetu centralnego; owszem powołano 
inne osoby, którym poruczono złożenie komitetu. 
Znając p. Witosławskiego nie możemy sobie ina
czej tego kroku komitetu centralnegu tłumaczyć, 
jak tylko, że jest to wotum nieufności dla prze
konań politycznych prezesa Bady powiatowej.

Czy to jest jednak właściwe postępowanie ? 
Wątpić należy.

Przeszło 100 wyborców z kurji mniejszych 
posiadłości wystosowało na ręce nasze do komi
tetu centralnego pism o, w którem domagają się, 
sżęty komitet centralny zatwierdził kandydaturę 
ks Mardyrosiewieza. P,'smo to odesłaliśmy do ko
mitetu centralnego, tu zaś przytaczamy słowa 
listu pisanego w tej sprawie przez p. Albina A r
ciszewskiego :

„Gdy kraj cały według klas społeczeństwa na 
kurie podzielony, wybierać pragnie posłów z grona 
osobistości do kurii cdnowiedniej należących, 
przeto i my prosimy o postawienie i przeprowa
dzenie kandydatury człowieka, który należy do 
kurji mniejszych posiadłości — a to dla tej słusz
nej zasady, że mąż z pośrodku nas wybrany, le
piej i energiczniej bronić potrafi interesów na
szych , niźli każdy inny — gdyż jego boleć b ę
dzie, co nas boli — jego cieszyć i radować, 
co dla nas pociechą, radością i pożytkiem.

. Prócz tego proszę w mieniu własnem i pa
tentów w załączonej pety(-|i podpisanych, składa
jących cię z inteł-gencji horedeńskiej, jakoteż 
czeiublickiej i okolicznej, mieszczan i rolników 
najwybitniejszych, by  k a n d y d a t  w t u t e j 
s z y m  b y ł  z a m i e s z k r ł y  p o w i e c i e ,  by
śmy zawsze w danej chwili osobiście pomówić, 
poradzić się i porozumieć z nim mogli.

Takiego kandydata przedstawić możemy świet
nemu centralnemu komitetowi w osobie księdza 
Jana Mardjrosiewicza, który i tę nad każdym in 
nym kandydatem do obozu polskiego należącym 
ma wyższość, że będąc kapłanem obrządku o r
miańskiego, jest niejako łącznikiem pomiędzy na
mi a Rusinami przez sympatię głośną, a szczerą, 
jaką pozyskał u kleru ruskiego, którato sympatja 
daje nam pewną rękojmię, że jeżeli już Busini za 
nim in  yrm .io  głosować nie będą, to w każdym 
razio nie wystąpią przeciwko niemu z taką sta
nowczością, by kandydatura jego nie byta do 
przeprowadzenia.

Przy końcu nadmienić się ośmielam, że ni- 
nie sze pismo zakomunikowałem w równobrzmią- 
cym odpisie prezydjum rady powiatowej w Horo- 
denee.

Horodenka dnia 17. m ija 1889 r.
Z wysokiem poważaniem 

Albin Arciszewski^.
Z D o l i n y  donoszą nam, że wczoraj (21) od

było się tam zgromadzenie przedwyborcze, które 
postawiło kandydaturę p. M a z a r a k i e g o  a de
legatem wybrało p. Władysława Gołęmberskiego.

Ze S t a r e g o m i a s t a  piszą: Stosując się do 
wezwania wsehodnio-gal. komitetu centralnego 
przedwyborczego, zastępca marszałka tutejszej ra 
dy powiatowej, p. Kazimierz Bielański, łącznie z 
członkami tejże rady pp. Władyczyńskim i Mści- 
wojewskim, zaprosił liczne grono obywateli, tak 
szlochtę, mieszczan, jak i włościan oraz księży 
obu obrządków, na dzień 15. b. m., celem zawią
zania powiatowpgo komitetu przedwyborczego, oraz 
wybrania delpg>ta na zjazd przedwyborczy, we 
Lwowie diiia 22. b. m. udbyó się mający. Dele
gatem wybrano p- Karola Bielańskiego ze Lwowa, 
właściciela części dobr Turze i Topolniea: a za
razem wybrano śc ślejszy kom:tet pizedwyborezy. 
Ten po naradzie, postanowił popierać wybór Lu- I

Z S o k a l a  pisze nam nasz korespondent (?): 
Dnia 18. bm. ukonstytuował się tu komitet wy
borczy, wybierając prezesem p. Zdzisława Ober- 
tyńskiego, zastępcą zaś em. radcę nam. p. Dyo- 
nizego Tchórzewskiego; p. Doeningowi powierzono 
sekretarjat. Komitet chciał wraz z Businami utwo
rzyć jedno ciało, przyjść do porozumienia i działał 
jawnie i otwarcie. Busini atoli cichaczem dzień 
wpierw (17. bm.) zwołali komitet przedwyborczy, 
wybrali prezesem ks. kan. Rozdzielskiego i po
stanowili działać na własną rękę.

Na zgromadzeniu zgłosił swą kandydaturę p. 
Stanisław Polanowski. Ks. Bozdzielski oświadczył, 
że wprawdzie przeciw kandydaturze tej nic nie ma, 
że jednak zdaniem komitetu ruskiego z grupy 
mniejszych posiadłości powinni zasiadać w Sejmie 
posłowie prawdziwie włościańscy, a szlachta kan

dydow ać powinna w grupie posiadłości większych,
Delegatem na zjazd do L w o w a  wybrano p. 

Aleksandra Miłkowskiego, burmistrza Bełza.
Z K o ł o m y i  otrzymujemy następujące pismo :
(§) Posyłam wam przebieg ogólnego zgroma

dzenia wyborców miasta Kołomyi, zwołanego przez 
burmistrza p. Asłana wspólnie z p. Stanisławem 
SzezepanowSKim wskutek, wezwania komitetu cen
tralnego przedwyborczego — a w dniu 19. bm. 
odbytego.

Na zgromadzenie to zebrało się około 200 
wyborców. Po zagajeniu posiedzenia przez b u r
mistrza i wybraniu na przewodniczącego adw. dr. 
Maramarosza, na zastępcę dyrektora szkół ludowych 
Kulczyckiego i sekretarza w osobie dr. Schustra 
przystąpiono do porządku dziennego.

Najprzód obradowano nad programem, który
by zobowiązywał delegata, wybrać się mv'ącego 
na zjazd delegatów miejskich zwołany na 22. bm. 
do Lwowa dla uzupełnienia komitetu centralnego 
(sejmowego) 5 członkami przez zjazd delegatów 
wybrać się mający.

Po krótkiej dyskusji uchwaliło zgromadzenie 
na wniosek p. dr. Piaskiew'cza, poparty przez p. 
Sygurda Wiśniowskiego i A. Agopsowicza udzielić 
delegatowi wybrać się mającemu iustrukeje, aby 
się tizymał ściśle reguł: minu i postanowień uchwa
lonych na wiecu miast i miasteczek odbytem we 
Lwowie dnia 22. zm.

Poczym zgromadzenie w jbrało komitet miej
scowy przedwyborczy złożony z 50 członków, re
prezentujących wszystkie warstwy społeczeństwa 
miejskiego.

Nareszcie na wniostk obecnych członków 
komitetu przedwyborczego, wybrało zgromadze
nie wyborców znaczną w ięlsiością p. Sygurda 
Wiśniowskiego delegatem zjazdu delegatów miej
skich w dniu 22. bm. odbyć srę ma:ący; poczem 
przewodniczący zgiomadzmie zamknął.

Na zgromadzeniu tern był też obecny i d. 
St. Szczepanowski, którego wybór na posła do Sej
mu można już dzis za zapewniony uważać.

Z K o ł o m y i  piszą nam: Na dzisiejszem, 
nader licznem zgromadzeniu wyborców kołomyj- 
skich, uchwalono jednogłośnie przyłączyć się do 
uchwał wiecu miast i miasteczek, powziętych we 
Lwowie 28. kwietnia, tudzież polecić delegatowi 
na zjazd zwołany przjz sejmowy komitet central
ny, upominać się o wzmocnienie tegoż komitetu 
przez pięć członków wybranych przez centralny 
komitet miejski. Delegatem wybrano p. Sygurda 
Wiśniowskiego, po wysłuchaniu jego zapewnienia, 
iż zażąda, by komitet centralny zostawił włościa
nom swobodę przy wyborze posłów.

Z p ro w in c ji.
Tarnobrzeg 19. maja. (Pożar) Dziś o g„dz. 

10. zrana słup strasznego i złowrogiego dymu a 
w parę chwil później trąbka strażacka sygnalizowały 
ogień w Kajmowie. Posiadłość dworska stanęła 
w płomieniach, które w okamgnieniu objęły budynek 
mibszkalny i gospodarcze. Dzięki pomocy ogniowej 
straży ochotniczej tarnobrzeskiej, która z sikawką i 
beciku wozem pod kierunkiem naczelnika swego Fr. 
Kurz. i komendanla 1. oddziału St. Gi. przybyła ua 
miejsce — tudzież dzięki pomocy sikawki dworu 
z Dzikowa, wreszcie sikawki z Mokrzyszowa pod kie
runkiem maszynisty p. Paulera — groźny pożar 
w ciągu dwóch godzin zdołano zlokalizować. Szkoda 
na razie oznaczyć się nie da —  jest ona jednak na 
każdy sposób znaczną, a trafiła Noego Goldmana, 
zięcia zaszczytnie znanego w tutejszej okolicy p. Moj
żesza Hiuzera.

K K O N I K A .
Wiadomości osobiste Członek Wydziału kiaj. 

p. C h r z a n o w s k i  powrócił wczoraj do Lwowa.— 
Nunejnsz G a l i i n b e i t i  przybędzie do Lwowa we 
wrześniu l r. na konsJtrację nowo wybudowanego ko
ścioła PP. Franciszkanek przy ul. Kurkowej 1. 33. 
— P. Józef B l i z l ń s k i ,  znakomity autor dramaty
czny, bawi w mieście naszem.

Nekrologja. W Stanisławowie zmarł Felicjan 
M a r c i n k i e w . c 7, naczelnik powiatowy, przeżywszy 
lat 6 8 .— We Lwowie zmarli: Józef Cz e c h o wi c z ,  
żołnierz z r. 1863, kierownik warstatów kolei lwowsko- 
czerniowieckiej, przeżywszy lat 44 i Karol Ta r n a -  
wi e c k i ,  em. oficjał izby obrachunkowej wojskowe, 
przeżywszy lat 71.

Kalendarz. Środa (22.): Julii P. M. Wschód 
słońca o godiinie 4. min. 20, zachód o godzinie 7. 
min. 34.

Z życia tow rzyskiego. D.iś w środę o godz. 
9. rano odbędzie się w kościele św. Mikołaja we 
Lwowie ślub p. Karola Boo h n . g ,  asystenta poczty 
i tolegrafn z Krakowa, z panną Heleną H a l s k ą ,  
córką śp. Władysława HaLkiego i Anieli z Otockich.

Nabożeństwo żałobne. Wczoraj o godzinie 11. 
rano w kościele OO. Bernardynów odbyło się uroczy
ste nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. hr. 
Alfreda Potockiego, syndyka i kuratora jencralnego 
prowincji galicyjskiej 00. Bernardynów. Świątynia 
przepełniona była publicznością, a wśród obecnych 
widzieliśmy reprezentantów wojskowości i władz rzą
dowych.

Podczas nabożeństwa miejscowy kler pod prze
wodnictwem 0. Fileka, magistra śpiewu kościelnego, 
ślicznie odśpiewał mszę św. podług czystego śpiewu 
gregorjaóskiego. Śpiew ten Tywarł  na obecnych pol- 
niosłe wrażenie.

Pogrzeb śp. Alfreda hr. Potockiego w Łań
cucie, jak się dowiadujemy, odbędzie slf w czasie 
między 5. a 10. czerwca.

Zmiana etatu urzędników Banku krajowego. 
Na podstawie wniosku rady nadzorczej, postanowił 
Wydział krajowy powiększyć z dniom 1. czerwca br. 
dotychczasowy etat urzędników Banku krajowego. 
Etat ten składać s:ę będzie nadal z 35 osób, a mia
nowicie : z 1 urzędnika I. klasy, 2 urzęd. II. kl., 
3 kl. III., 9 kl. IV., 11 kl. V. i 9. kl. VI. Wydział 
krajowy ustanowił w klasie IV. posadę sekretarza 

dwika hr. Wodzickiego, posiadającego znaczne do- I Banku, tudzież w klasie VI. dwie posady asystentów, 
ra w powiecie ątaromiejskioD- K aś postanowił zmienić tytuł urzędnika kl. II. „kal-

kulanta szacunkowego“ na „referenta szacunkowego." 
W końcu zniósł Wydział krajowy posadę kancelisty 
w V. klasie, a natomiast ustanowił jeszcze jedną po
sadę adjunkta w tejże klasie.

Etat sług Banku krajowego, jakoteż etat płac 
urzędników i sług, pozostaje i nadal niezmieniony.

Przeniesienia. Lwowski wyżjzy syd kraj. prze
niósł kancelistów sądów powiatowych Henryka Otto 
z Lutowisk do Buska, a Piotra Kozaka z Nowego 
sioła do Mościsk.

Mianowania. Prezydent wyższego sądu krajowego 
we Lwowie zamianował kancelistów sądów powiato
wych Frydryka Mianowskiego dla prowadzenia ksiąg 
gruntowych w Gwoźdzcu, Karola Beera w Zabłoto- 
wie i Jana Dancze wieża w Busku, kancelistami sądu 
obwodowego w Kołomyi.

Kancelistami sądów powiatowych mianowani zo
stali: Jakób Klotzl dla Nowego Sioła, Edward Wlto- 

; szyński dla Horodenhi, Józef Pucalek dla Zabłotuwa 
J Jan Womaczkd dla Dynowa i Mikołaj Łapicki dla 
i Lutowisk.

Kancelistami dla prowadzenia ksiąg gruntowych 
mianowani: Bronisław Kouasiewicz, kanaelista sądu 

' obwodowego w Sanoku, dla sądu powiatowego w So- 
kalu, Adolf Hołyński dla cądu powiatowego w Łące,

1 Juljusz Dobrzański dla sądu powiatowego w Gwoźdzcu, 
Włodzimierz Stelczyk dla sądu powiatowego w Pod- 
bużu i Jan Kwoczyński dla sądu obwodowego w Sa
noku.

Namiestnik hr. K. Badeni, przybywszy 20. nm. 
do Przemyśla, w towarzystwie praktykanta koncepto
wego namiestnictwa, hr. Adama Tarnowskiego, wilany 
był na dwoicu kolejowym przez biskupa Soleckiego 
i Stupnickiego, władze rządowe i autonomiczne. Na
miestnik zwidził gimnazjum, seminarjum żeńskie i 
szkołę PP. Benedyktynek; złożył następnie wizyry 
obu biskupom, pizyczem się mu przedstawiły kapi
tuły. Po od widzeniu komendanta foitecy, udzielał na
miestnik p osłuchiwwń w starostwie, poczem zwidził 
z komendantem fortecy szpital wojskowy i baraki, 
następnie obie katedry i seminarjum ruskie. Objad 
na cześć namiestnika odbył się u biskupa Soleckiego. 
Wiec-ztrem wyjechał namiestnik w odwidziny do Kra
siczyna, a wczoraj rano odjechał powozem do Chy- 
rowa.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura wczoraj była - f  l e ^ C . , najwyŹBza 
+  23,0'łC., najniższa -}- 8‘6°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej: Wiati ze wschodniej strony, średnia
temperatura doby się podnosi, niebo przeważnie po
godne, a powietrze miernie wilgotne; pogodne.

Muzyka „Hai‘niOtiji“ grać będzie dziś w środę, 
na Wysokim zamku. Początek o godz. 6. po po
łudniu.

Kapele wojskowe grać będą w biężącym ty
godniu : dziś, we środę w Parku Kilińskiego, we
ezwartek przed pałacem namiestnikowskim, w piątek 
w Ogrodzie miejskim. Początek produkcji o godzinie 
w pół do 6. wieczorem.

Egzamina dojrzałości w 27 zakładach nauko
wych średnich, odbywają się niemal równocześnie —
inspektorowie krajowi nie są tedy w stanie być obe
cnymi przy wszystkich egzaminach, to też w znacz
nej częśoi zastępywali ich dyrektorowie gimnazjów, 
w ten sposób, że dyrektor jednego gimnazjum uda
wał się na inspekcję do drugiego gimnazjum. Zwyczaj 
ten okazał się niepraktycznym, raz, że te szkoły, któ 
rych dyrektorowie wyjeżdżali, cierpiały na tem nie 
mając przez pewien czas kierownika — powtóre, że 
dyrektor przybywszy na inspekcję musiał w obec dy
rektora tejże szkoły średniej, jako kolega, znaleść się 
jako kolega nadto uprzejmie. Owóż, aby tym uje
mnym stronom zaradzić, namiestnik hr. Badeni w po
rozumieniu z ministrem dr. Gautscbem postanowił, 
aby zamiast dyrektorowie szkół średnich w zastęp
stwie inspektorów, udawali się na inspekcję przy 
egzaminach dojrzałości profesorowie uniwersytetu i do 
tej funkcji zaprosił pp. dr Ludwika Ćwiklińskiego, 
dr. Wł. Zajączkowskiego, dr. Stan. hr. Tarnowskie
go, dr, Bron. Kruczkiewicza, dr. Anatola Lewickie
go, dr. Józeia Rostafińskiego, dr. Stan Smolkę, dr. 
Wino. Zakrzewskiego i dr. Kaz. Morawskiego.

Z kolei Karola Ludwika otizymujemy następu
jące pismo : Z dniem 1. czerwca br. nastąpią w roz
kładzie jazdy kolei Karola Ludwika niektóre miany, 
a mianowicie: między stacjami Lwów-Podzamcze a 
Tarnopolem kursować będzie nowo zaprowadzony po
ciąg mięszany Nr. 13 (odjazd z Podzamcza o godz. 
6. min. 40 rano, czas pęszteński, przyjazd do Trr- 
nopola o godz. 11. min. 15 rano, czas peszt.), zaś 
między Tarnopolem a stacja Lwów-Podzamcze kur
sować będzie nowo zaprowadzony pociąg mięszany 
Nr. 14 (odjazd z Tarnopola o godz. 4. min. 58 po 
południu, przyjazd du Podzamcza c godz. 9. min. 40 
wieczór, czas peszt.).

Pociąg Nr. 13 łączy się w Krasnem z nowo 
zaprowadzić się mającym pociągiem Nr. 113 do Bro
dów, zaś pociąg Nr. 14 łączy się z nowo zapro
wadzić się mającym pochgiem Nr. 114, idącym 
z Brodów.

Wagony sypialne kursować nie będą przy po
ciągach osobowych Nr. 5 i 6 i pozostają tylko przy 
pociągach kurjerskich Nr 1 i 2 w połączeniu z po
ciągami kurjerskiemi kolei północnej Nr. 3 i 4 na 
przestrzeni między Wiedniem a Podwołoczyskam!.

Pociąg osobowy, kursujący między Lwowem a 
Żimnowodą-Rudno, odchodzić będzie ze Lwowa o 
godz. 4. min. 20 po połud. według zegara lwowsk.

Bliższe szczegóły powziąć można z ogłoszonego 
rozkładu jazdy.

WycieC7k§ górską, dwudniową, 9. i 10. czer
wca (Zielone Święta) urządza czarnohorski oddział 
Tow. tatrzańskiego na „Grehit" i „Ledeskut" między 
Kosmaczem a Zabiern leżące i będące jedną z najpięk
niejszych partyj okolic Kołomyi, zkąd cudowny widok 
tak na Kołomyję z okolicą, jak i na Czarnohorę (Ho
werlę, Dancerz i i.), Chomiak, Sywulę itd. W razie 
niepogody odbędzie się ta wycieczka 29. i 30. czer
wca. Zgłoszenia pizyjmuje zarząd tegoż Towarzystwa 
tylko do 1. czerwca.

Do BaJy powiatowej chrzanowskiej, przy wy
borze uzupełniającym z grupy gmin wiejskich, wy
brany został Antoni Lipka, wójt gminy Jelenia.

Urzędowe śledztwo, prowadzone w znanej czy
telnikom naszym sprawie oficjała krakowskiego sądu 
Leopolda Pyżowskiego —  jak donosi N . R ef. — 
wykryło następujące okoliczności: Pyżowski przed
dostawieniem go do aresztów policyjnych „pod tele
grafem" znajdował się w restauracji p. Tylko na 
ulicy Zwierzynieckiej. \V ogrodzie tym wyprawiać 
miał, według zeznań świadków, różne ekscesa, rzucał 
naczyniami na publiczność, skakał przez stołki i 
stoły, które ustawiał jeden na drugi, a zmęczywszy 
się, padł kilka razy krzyżami na przewracające się 
pod nim stoły; gdy zaś dorożkarz nazwiskiem Bur- 
toń, który go przywiózł do restauracji, npominał się 
o zapłatę, wówczas Pyżowski rzucił się na niego, 
zranił go w głowę, a przewróciwszy na ziemię ko
pał nogami. Burtoń broniąo Bię, płazował Pyżow
skiego biczyskiem po plecach i głowie. Znajdnjący 
się n: ówczas w ogrodzie pp. Bolesław Ł. i Józef S., 
obaj ze Zwierzyńca, rozbroili bijących s»ę i dopro
wadzili do tego, iż Burtoń wyszedł z ogrodu, Wsku

tek skargi Czesława Kownackiego, kelnera od p. 
■Tylko, wniesionej na Pyżowskiego, przybył do ogrodu 
strażnik policyjny Dach i zabrał Pyżowskiego do 
dorożki. Gdy z nim przybył do sieni gmachu are
sztów policyjnych, wówczas Pyżowski wyjął scyzoryk 
i groził nim si rż„ntowi Peliwie. Widząc to diudzy 
żołnierze przybliżyli się ku Pyżowskiemu, który 
w jednej chwili zadał dwa pchnięcia Peliwie, co 
spowodowało, że żołnierz policyjny Burgiel (nie zaś 
Pelwo), będąc także zagrożonym, ciął szablą Pyżow
skiego jednem cięciem w ucho, w rękę i kolano, zaś 
żołnierz policyjny Sohirchart, będący naówozas w ko
szarach, wybiegł i skoczył ku Pyiowfakiemu, prze
wrócił go na ziemię i dopiero wtedy związali go 
inLi żołnierce Związanego Pyżowskiego zaniosło pięciu 
żołnierzy do osobnego aresztu, w Którym zastał go 
dr. Żuławski. Po udzieleniu zdania lekarskiego, od
wiozło Pyżcwskiego cztorech żołnierzy policyjnych 
wozem sanitarnym do szpitala. Śledztwo w tej spra
wie prowadzi sąd karny, lecz żaden z żołnieizy 
obecnych przy ubezwładnieniu Pyżowskiego areszto
wanym nie został. Rany Pyżowskiego od bagnetu, 
mają pochodzić ztąd, iż na wartownika, zawrze 
stojącego z Dagnetem w urzędzie „pod telegrafem", 
rzucił się sam Pyżowski całą siłą, a wskutek tego 
zadał sobie oiężkie rany. Stan zdrowia Pyżowskiego, 
jak i poranionego P liwy, poprawia się.

Zajście Rocnetorta z Pilote’leni wzbudza jak 
tcLgrafują, w całym Paryżu ogromną wesołość, 
skutkiem sposobu w jaki obie strony przedstawiają 
cały irypadek. Ruohefort mianowicie opowiada, że 
Pilotel go nie tknął, ale gdy się pokłócili i Roehefort 
wyjął rewolwer, przeciwnik nie zważając, że nie 
zdjęto z tegoż nawet skórzanej pokrywki, uuczął 
krzycząc o pomoo, uciekać. Pilotel natomiast utrzy
muje, że wypoliczkował Rocheforta i nazwał go 
nędziLK.em. Ten zaś wydobył z kieszeni rewolwer, 
ale w rozdrażnieniu... zapomniał uwolnić go wpierw 
z futerała skórzanego. Dzienniki bulanżystowskie ob
winiają Pilotela, mówiąc, że za namową osób sądo
wych, ową scenę uliczną zainicjował.

Defraudanta wiedeńskiego Nowaka, który nie
dawno zbiegł, przyaresztowano w Paryżu.

(m.) Zarząd krajowego bazaru obuwia skła-
dają

D y r e k c j ę :  Michał Drabik, Szpiła Antoni, 
Wiszniewski 'Wawrzyniec.

, Z astę .p Q X: Schuster Dymitr, Nowakowski 
Michał, Gawlik Franciszek.

R a d a  n a d z o r c z a :  Najster Michał, Kauczyń- 
ski Sab.n, Winnicki Ferdynand, Boliński Kasper 
Patlikowski Juljan, Flach Józef, Teliczek Jan i 

atro 1. on, Merri. Franciszek, Wojciechowski Jan, 
Reich Józef, Schulz Franciszek, Kurczyński Stani
sław WarnicKi Michał, Gadomski Władysław.

Z prasy. P. Di mi n e l  Marjan wj stąpił z re
dakcji G azdy Lwowskiej.

Zgromadzenie wyborców m iasta Lwowa. 
Z upoważnienif. centralnego komitetu przed wybor
czego sejmowego i komitetu przedwyborczego dla 
miast i miasteczek zwołane zostało i odbyło się 
onegdaj walne zgromadzenie wyborców m. Lwowa. 
Zgiomadzeniu przewodniczył prezydent miasta, pan 
M o o h n a  e k i ,  który zaraz na wstępie zaznaczył, 
iż prezydjum miasta, zawezwane przez komitet 
centralny do wyboru komitotu przedwyborczego l  
następnie delegatów do komiteta centralnego, po
stanowiło postępować w tym względzie w porozu
mieniu z komitetem przedwyborczym, wybranym 
na wiecu miast i na podstawie tego poroanmienia 
zwołało walne zgromadnenie. Na porządkn dzien
nym postawiono wybór miejskiego komiteta przed
wyborczego. Całe posiedzenie, trwające zaledwie 
pół godziny, miało charakter &npełnie spokojny, 
gdyż bez wszelkiej dysknbji dokonano wyboru ko
mitetu złożonego, ze 150 osób. Lista miejska prze
szła bez zmiany.

Zasr.ął. W cnwili gdy Mojżesz Kuhlman do
zorca bóżnicy przy ul. Słoneeznej 1. 28 siedząc na 
progu domu zasnął — złodziej skradł mu z otwar - 
tego pomieszkania pierzynę.

Kradzu bielizny. Nieznany sprawca włamał
ię̂  negdaj w nocy na strych domu przy ul. Fredry 

h 3 i zabrał ztamtąd świeżo wypraną bieliznę, będą
cą własnością p. Juljana Śmalawskiegc, urzędnika ase
kuracyjnego.

W bazarze amerykaótkim Feliksa Buszka przy
ul. Ormiańskii j 1. 2 poznano w tych dniach rozmaite 
przybory do rysowania, które jak się okazało został} 
s k r a d z i o n e  słuchaczom politechniki z sali wykła
dowej ze stoi ków. Buszek kuj.ił te przedmioty za 
bezcen od jakiegoś żydka, którego policja już wyśle
dziła. Żjdek zaś nabył skradzione przyrządy .je 
szcze taniej od jakiegoś eleganckiego pana."

Bójka zacięta miała m:eisce onegdaj na al. Ka
zimierzowskiej. Józef Bernadiuk tak silnie pobił Jana 
Czernika, iż musiano tego ostatniego odesłać do szpi
tala głównego.

Ogalny, ruchomy i nieruchomy majątek Francj
obliczają dziś na 225 miljardów franków. Przed stu 
laty wynosił 38 miljardów z 28-miljonową ludnością. 
Liczba mieszkańców podwoiła się zaledwie w ciągu 
jednego stulecia, a majątek kraju pawiększył się o 
sześć razy. Wzrostowi materjalnych zusobów kraju 
sprzyjało szczególniej 40 lat spokoju po r. 1815. 
Zmysł oszczędności, wrodzony Francuzom, odegrał tu 
także wybitną rolę, bo w narodzie tym spotykamy, 
rzecz dziwna, jako objawy ogólne, najdalej posuniętą 
oszczędność i wyrafinowany zbytek. W duszy każdego 
Francuza mieszka niejako Harpagon i Lukullus. Na
wet „straszny rok“ wojny niemieckiej nie zatamował 
wzrostu dobrobytu krajowego ; między r. 1869 i 1889 
powiększył się majątek publiczny o dziewięćdziesiąt 
miljardów.

Szwajcarskie stowarzyszenie kobiece posta
nowiło założyć kolonję letnią dla kobiet niezamożnych 
i dnia 12. bm. odbyła J ę  w Zuryohu walna narada 
w tej kwestji. W odezwie swojej stowarzyszenie przy
tacza zdanie sławnego lekarza: „Dajcie nam z Irowe 
matki, a damy wam zdrowy naród" —  i objaśnia, 
iż w owej kolonji letniej pragnie słabowitym i cier
piącym kobietom dać możność pokrzepienia się na 
siłach przez kilkotygodniowy pobyt na śwteżem po
wietrzu, przyczem zapewnia dobre pożywienie i tro
skliwą opiekę lekartką Kuracje te, odpowiednio do 
warunków materjalnych danej kandydatki, przepro
wadzane będą zupełnie bezpłatnie lub za bardzo przy
stępną cenę.

Balet Studencki. Nieznane chyba dotąd nigdrie 
widowisko odbędzie się w dniu 15. b. m w Pizie. 
Studenci tamtejszego uniwersytetu, chcąc powiększyć 
fundusz, przeznaczony na wzniesienie pomnika dla 
kolegów z tegoż uniwersytetu, poległ] oh w r. 1848 
w bitwach pod Curtatone i MoLtanara, wpadli na 
pomycł odtańczenia parodyj z baletów „Roiła" i 
„Eicelsior". Baletniczkami i balctnikami w tym ory
ginalnym choreograficznym popisie będzie 200 stu ■ 
dentów, orkiestra także ze studentów złożone zosta- 

Publicznośó pizańska, florencka i liwornijsKanie
z niecierpliwością wyczekuje niezwy fcłege widowisl 
Oczywiście w lot iuzchwytano wszystkie bilety.
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DZIENNIK POLSKI z dnia 22. Maja 1889

Telegramy „Dziennika Polskiego'7
Kraków 21. maja. Czas donopi, że Stanisław 

K o i  m i a n został mianowany członkiem rady 
nadzorczej kolei Karola Ludwika.

Wiedeń 21. maja. Z Czech donoszą, o ogro
mnych spustoszeniach, jakie dokonały szalone Fu- 
rze w ostatnich dniach. W Presticz zawaliło się 
19 domów, utonęło zaś dziewięcioro dzieci. W Jino 
burza zrównała z ziemią, 7 domów, a 24 osób 
utonęło, w okolicy zaś padło ofiarą nuraganu 50 
osób.

Wiedeń 21. maja. Książę czarnogórski odje
chał wczora w południe ao Petersburga.

Wiedeń 21. maja. Cesarz polecił zapytać hr. 
Komana Potockiego, kiedy odbędzie się pogrzeb 
jego ojca, wyszle nań bowiem swego zastępcę

Buda-Pcszt 21. maja. W sejmie toczyły się 
wczoraj obrady nad budżetem wyznań. W ciągu 
rozpraw rozwinął minister oświaty Czaky swój 
program. Jest on za bezwzględną tolerancją reli
gijną i za zawarowaniem praw króla i państwa 
w obec wyznań — nie chciałby też być ministrem 
jednego wyznania, lecz wszystkich. Węgrzy mają 
zawiele szkół średnich, a zamafo ludowych; 
zdaniem zaś ministra, te pierwsze, i to gimnazja 
i szkoły realne, nie odpowiadają rzeczywistym 
wymogom. Szkoły te potrzebują więc reorganiza
cji. W uniwersytetach zaprowadzi p. minister 
przymusowe kollokwia. Mowa ministra wywołała 
dobre wrażenie i zyskała ogólne uznanie.

Fenyyessy zapytywał ministra, czy autonomia 
Kościuta katolickiego nie zostanie naruszona. 
Csaky odpowiedział, że rozwiązanie tej kwestji 
będzie trudne, tern więcej, że wyższy i niższy 
kler nie jest sam z sobą w zgodzie na tym punk
cie. Przytem muszą być zawarowaue prawa naj
wyższego patrona Kościoła.

P raga 21. maja, W kopalniach węgla pauuie 
od Kilku dni między robotnikami pewien niepokój 
i odbywają się jakieś, jak twierdzą, tyaine na
rady.

Berlin 21. maju. Ulice uroczyście przystrojone, 
szczególniej robią wrażenie dekoiacje ze strony 
berlińskiej gminy dokonane. Przypływ obcych bar
dzo wielki. Pogoda sprzyja.

Wulnowyślni zamierzają okazać hołd Hum- 
bertowi i Orispiemu.

Wczoraj odbył się parlamentarny Fruhschop- 
pen u ks. B is  m a r k a ,  który stara się odszcze- 
gólnić W i n d t h o r s t a .  Bismark rozmawiał z 
Windthorstem i H a m m a c h e r e m  o strejku. 
Ten ostatni otrzymał był właśnie depeszę, potwier
dzającą, że zmowa ustała. Kanclerz uścisnął mu 
gorąco rękę i podziękował za współdziałanie w 
załagodzeniu zmowy.

Następnie zaczął kanclerz mówić o swojej so
botniej mowie i pełen humuru sam siebie kryty
kował. Bismark przyznał, IZ był ziritowany, a 
w takim razie powie się jakieś zbyteczne słówko, 
a cóż dopiero, gdy komuś krzykną: „pfuj!“ N a
tenczas, trudno nad sobą zapanować; to jakby 
przed frontem całego wojska napluto żołnierzowi 
w twarz.

Belgrad 21. maja. Po koronacji przedsięweż- 
mie król A l e k s a n d e r  w towarzystwie dwóch 
rejentów podróż po kraju, która trwać będzie 14 
dni. Poczem wróci do Belgradu, zkąd uda się 
następnie za granicę a naprzód do maiki do zam
ku Iwauki koło Preszburga.

Wrocław 21. maja. Na onegdajszym wiecn 
górników w Katowicach uchwalono 10 — 15°/0 
podwyższenie płacy, 8 godzinną robotę uznano jako 
niemożliwą.

Delegaci z Essen i Bochum uchwalili nowy 
rozpocząć strejk, jeżeli w przeciągu 2 miesięcy 
nie zostaną przeprowadzone warunki ugody.

Paryż 21. maja. Wczoraj zwidziło wystawę 
234.000 ludzi.

Bukareszt 21. maja. Różnice w ministerstwie 
coraz ostrzej występują. O a t a r g i u  jest w zupeł
nej niezgodzie z L a h o v a r y m  i M a n u.

Londyn 21. maja. E o c h e f o r t  uznany został 
przez Sąd policyjny winnym i skazany na złożenie 
stu funtów sterling kaucji, jako gwarancję, że 
przez 6 miesięcy spokojnie zachowywać się bodzie. 
Reprezentant londyński Figara  pizyjąl porękę za 
kaucję,

Meąjolan 21. maja. Strejk agrarry trwa w me- 
djokńskiem ciągle. W Oorbetta napadnięto na 
żandarmów, z których czterech raniono. Jeden 
chłop zabity. Ośmiu ekscedentów uwięziono. U 
uwięzionych marchistów znaleziono papiery, dowo
dzące, że było ich 200 gotowych do wywoływania 
nieopkojów.

W i e d e ń  20. maja. Giełda wieczorna Kredyty 
309-75.

Buda-Peszt 21. maja. Ministerstwo wpjDy za
mierza, jak się dowiaduje Pestcr Lloyd, kilku 
oficerów artylerji i jednego intendenta wojskowego

niezawodnie głośnem echem po wszystkich prowin 
cjach Polski.

wysłać na wystawę do Paryża. Oficerowie ci 
podczas pobytu swego vre Francji nosić będą 
suknie cywilne

Praga 21. maja. W kopalniach w Sehatzl 
wybuchł strejk robotników.

Berlin 21. maja. Król włoski H u m b e i t ,  
przybył tu dzis przed południem. Na dworcu 
oczekiwali: cesarz niemiecki, ks. Bismark,Moitlre. 
Cesarz i król Humbert uściskali się cztery razy. 
Z armat dano 101 strzałów, i. podczas tego obaj 
monarchowie witani przez tłumy ludu okrzykami 
„niech źyją“ udali się do zamku. Król Humbert 
widocznie wzruszony, Btsmirka i Crispiego jadą- 
cyen w drugim powozie, witano również serdecz
nie. W zamau oczekiwała gości cesarzowa.

Berlin 21. maja. Król Humbert z następcą 
tronu przybył tu dziś o godz. 10 min. 33 p ned  
południom. Przybyłych powitał cesarz, wszyscy 
książęta, Bismark, ministrowie i generalicja z Molt- 
kem na czele. Cesaiz i król uścisaaK się i ucało
wali po dwakroć. Po przeglądzie kompaiiji hono
rowej udał się król w jednym powozie z cesarzem 
do zamku. Świetnie przystrojone ulice przepełnio
ne były tłumami publiczności, która witała mo
narchów.

Na placu Poczdamskim wznosi 6ię kolosalna 
statua witająca gościa cesarskiego. Naprzeciw uni
wersytetu ustawiono kolosalną gmpę według szki
cu Begasa. Przedsiawia ona ltiJję  i Germanję, 
stojące na straży pokoju. Ulice roją s :ę tłumami 
przybyszów.

Politische Nachricl.ten witaią serdecznie króla 
Humberta i mówią, że odwidzinami swemi daje 
on całe nu  światu dowód swej przyjaźni dla cesa
rza i dowód swych dążności pokojowych.

Norddeutsciie Allg. Zeitung wita w serde
cznym artykule Humberta, mówiąc, że interesa 
obu narodów łączą je ściślej, a serca ich biją ró
wnie serdecznie dla siebie, jak serca ich władców 
Nordd. Allg. Z 'g . wspomina o uścisku Humberta 
i Fryderyka II I . w Sampierre d’Arena i mówi, 
że to był uścisk Łdwóch narodów, a kończy zape
wnieniem, że Niemcy zawsze z Włochami iść bę
dą lęka w rękę we wszystkich sprawach tyczą
cych się pokoju i dobrobytu materjalnego, tudzież 
rozwoju duchowego.

Berlin 21. maja. Jdeuhsanzeiger ogłasza treść 
odpowiedzi cesarza na toast księcia rejenta brun- 
szwickiego na wczorajszym bankiecie. Cesarz pod
niósł, że książęta bruiiozwiccy mieli zawsze na 
oku wielkość zjednoczonej ojczyzny i dla domu 
Hohenzollernów mienie swe i życie narażali, to 
też ma on nadzieję, że Bóg mu pozwoli Niemcy 
prowadzić dalej w pokoju na drodze wskazanej mu 
przez swego dziadka.

Berlin 21. maja. Murarze w liczi ie 3.000 
wstrzymali się od pracy, dopokąd nie zostaną im 
przyzuane następujące warunki: 9 gudzinna praca, 
podwyższenie płacy z 50 na 60 feuigów.

Londyn 21. maja. W izbie niższej w obra
dach nad konwencją cukrową omawia W enus r e 
zolucję czeskich producentów cukru i oświadcza, 
że rząd przekonany jest o doniosłości konwencji. 
Konwencję w zasadzie przyjęto. Izba przyjęła 183 
głosami prsociw 101 w trzeciem czytani u ustawę 
o powiększeniu floty, tudzież przyjęła bez debaty 
bndżet dochodów.

Izba wyższa odrzuciła 108 głosami przeciw 
23 w drjgiem  czytaniu bil, przyznający kobietom 
prawo być wybieranemi do rad hrabstw.

Księżna Henryka Battenberg powiła w W ind
sorze syna.

K r o sn a  21. maja. A rcyksiąię A lbrecht z całą 
św itą zw idził wczora^ po południu sławną i znaną ko
palnię nafry, W ie tr zno równe, będącą własnością spółki 
M arji Klobasowej, A ugusta Gorayskiego i Adama T ize- 
cieakiego. Dostojny gość zainteresowany był bardzo w ier
ceniem i pompowaniem szybów, a ujrzawszy trzy nowo 
—j wiercone szyby, tryskające bez pompowania silnym 
słupem ropy 40 metrów, podziw iał teu niezwyczajny 
objaw uatury. Arcyk-iiąźę A lbrecht zwidziwszy kopalnie 
po dwugodzinnym pobycie odjechał do Krosna-Domain.

W i e d e ń  21. maja. G iełda zbożowa. Pszenica n i 
czerwice 6 90, na lipiec 6"95, na jesień 7 31, żyio 
na czerwibo 5"92, kuaurndza na czerwiec 5'90, owies na 
lipiec 5.68.

W ie d e ń  21. maja. Na dzisiejszej giełdzie noto
wano kredy ty 309 25.

JP rb yjb u n aU  d o  L w o w a
dnia, 21. maja 1889 r.

HOTEL ŻORŹA. J . kniaź Puzyna, z Narola, J. 
Rorodyski, z Koeiubiniec. M. Zakrzewski, z Czołhan. 
J .  Mauiewski, z Cześnik, W Ustrzycki, z Czelatyez,

H O TEL FRANCUSKI, b. Rucki, z Lipowca. D r. 
Iskrzycki, z Sanoka. B. U jejski, ze S trze liśl Dr. I. 
W tru ick i, z Żnrawna, E . ELsner, z W iednia. F . Folk t, z 
W ieduin. L. Roscet, z W iednia. S. Herz, z W iednia. 1. 
Reich, z W itdn ia . -I. Sehmal, z W iednia. A. Sozański, i  
Grabowca.

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j

V i c  1 * 6 .  d n ia  21. m a ja  1889 r .
(ffods. 1 m in . 46 popołudnia;

A kcje  a ln e jsk ie  T o w arzy s tw a  górn iczego  . •
„  w ęg ie rsk ie  b an k u  k red y to w eg o  ,
,, B an k u  an g io -au s trjack ieg o  . « ,
„  U n io n b an k u  . . . . . .
„  ko le i K a ro la  L u d w ik a  . , ,

ko le i północnej 
„  hole i połudn iow ej (L om bardy ) .  •

ko le i A lfodzk ie j •
„  kole i p a ń s t w o w e j .......................................
, ,  ko le i lw ow sk o -czern io w ieck ie j . ,
,, ko le i w ęg ie rsko -pó łuoeuo -w schodn ie j 

L o  y kom u n a ln e  w iedeńsk ie  . . . .
A kc je  T o w arzy s tw a  tu re ck ieg o  a a rz ą d n  ty to n iu  
G alicy jsk ie obligacje  in d e m u iia c y jn e  ,
A kc je  ko le i pó łnocno -zachodn . (lit. B. E lb e th a l)  
L osy  re g u la c ji Cisy . . . . . .
A kcje  B anku  d la  k rajów  koronnych  . ,
K en ta  w ęg ie rsk a  zło ta  4-proc, ,
A kcje  B a n k v e r e i n u ..................................................
R osyjsk i ru b e l p ap ierow y  , , ,
L o sy  p rem io w an e  w ęg ie rsk ie  .  . ,
A kcje  k red y to w e . . . . . . .
A kcje  ko le i K a ro la  L u d w ik a  .
A kcje ko le i p o łudn iow ej .
N apo leondo ry  . . . . . . .

B e r l i n ,  d n ia  21, m a ja  1889 r- 
(godz. 1 m i r .  6 po połudn iu ).

R osy jsk i ru b e l pap ie ro w y  . . . .
A kc je  a u s tr ja c k ie  k red y to w e .
A kc je  ko le i K aro la  L u d w ik a  . . •
A u s tr ja c k ie  b a n k n o ty .................................................
A k c je  ko le i po łudn iow ej (L o m b ard y )
R o sy jsk a  p o ży c zk a  w schodn ia  • •

Ruch stowarzyszeń.
Walne zgromadzenie stow. rękodzieła, lwow. 

„Gwiazda11, odbyło się w poniedziałek przy licznem 
współudziale członków. Przewodniczący p. Franei.zek 
G f o d z i ń s k i  w zagajeniu swojem podniósł przede- 
wszystkiem dotkliwe straty, jakie stow. poniosło w 
ostatnim roku przez śmieró członków honorowych, 
śp. Mieczysława Darowskiego, honorowego prezesa 
stow. i prawdziwego jego opiekuna ks. Florentego 
Lickendorfa, byłego Katecnety stow i Władysława 
hr. Badeniego, prawdziwie życzliwego przyjaciela 
„Gwiazdy11, przedwcześnie zgasłego Józefa Zimmer- 
mana, całą duszą dla st< w przychylnego, wreszcie 
Edwarda Simona, dyrektora banku Kredytowego, 
zgromadzenie powstaniem z miejsc uczciło pamięć 
zmarłych. Następnie odczytano sprawozdanie z czyn
ności i zamknięcie rachunków za r. 1888.

Po przyjęciu du wiadomości sprawozdanaia po
wyższego i po udzieleniu absolutorjum wydziałowi za 
r. 1888 przystąpiono do wyboru 7 kuratorów z grona 
członków honorowych na r. 1889, zapraszając na te 
godności pp. GłcdzińsKiego Eraneiszka, Kiselkę Ka
rola, Erzesza Edmunda, ks. Odelgiewicza Zygmunta, 
Stokowskiego Apolinarego, JE. hr. Rusoekiego Wło
dzimierza i dr. Żnlińskiego Józefa.

Następnie wybrano nowy wydział, a dla ulżenia 
pracy wydziałowi wybrano osobną komisję z 7 człon
ków, mającą się zajmywać wyłącznie nauką i urzą
dzaniem zabaw w stowarzyszeniu. Do wydziału we
szli pp .: Kindel Ferdynand, Fiiiauf Wojciech, Re- 
czuch SzczepaD, Rodakiewiez Władysław, Gursching 
Walery, Golub Zygmuut, Cichocki Zygmunt, Wdo- 
wicki Ignacy, Plater Antoni. Do komisji zostali wy
brani pp: Merta Adam, Ślimakowski Morjan, Ob-
miński Józef. Bumel Roman, Paszkowicz Jan, Smerek 
Piotr, Zagórski Wincenty. Na wniosek wydziału za
twierdziło walne zgromadzenie 4 członków już da
wniej przez wydział na podstawie przedłożonych świa
dectw lekarskich za inwalidów uznanych, przyznając 
im prawo do wsparcia z funduszów stow. Cały prze
bieg zgtomadzenia był bardzo poważnym, a dyskusja 
nadzwyczaj umiarKOw ana.

NADESŁANE.
D r . jźubakiow lcz (vide insera t dzisiejszy Pusto- 

ffijty), ordynuje we Lwowie (Orm iańska 30), tylko po 
południu od godz. pół do 5. do G. 1477

O S T R Z E Ż E N I E .
Skład Czysto lnianych płócien korczyńskich własnej 

produkcji Tow arzystw a Krajowego dla handlu 
i przemysłu znajduje się

tylko przy ulicy Akademickiej 1.8;
naprzeciw Kasyna mieszczańskiego.

Gospodarstw?, przemysł i hardel.
W i e d e ń  21. maja. (Tel.). ŁPnister handlu wysto

sował do przełoieńslw a giełdy zbożowej pismo, w któ- 
rem oświadcza, iż przywiązuje wielką wartość do odby
cia międzynarodowego targu zbożowego i spodziewa się, 
że przełożeństwo dołoży wszelkich starań, aby ten targ  
w W iedniu się odbył i licznie był obesłanym.

P rzeg lą d  p o lityczn y
* Wczoraj o godzinie 11. przed południem 

odbyło się w lokalu Rady powiatowej zgromadze
nie przedwyborcze włościańskie dla wyboru komi
tetu powiatowego, tudzież delegata na krajowy 
zjazd przedwyborczy. Zgromadzeniu przewodniczył 
ks. kan. Zabłocki, a p. TeofilMerunowicz, dotych
czasowy poseł sejmowy z gn.in wiejskich okręgu 
wyborczego Lwów-Winniki Gzczorzee, zdał sprawę 
ze swoich czynności sejmowych w okresie wybor
czym 1883— 1889. Sprawozdanie, to bardzo wy
czerpujące, ogłosił p. Meruuowicz drukiem w oso
bnej broszurze, która rozdana została między wy
borców, zgromadzenie zaś przyjęło to sprawozda
nie do wiadomości i udzieliło swemu posłowi wo
tum zaufania. Następnie, na wniosek kilku wybor
ców, uchwal'40 zgromaizenio jednogłośnie, że 
na przyszłą kadencję sejmową popierać będzie 
ponownie kandydaturę posła Teofila Merunowi- 
cza na pooła z mniejszych posiadłości okręgu wy
borczego Lwów-Winnihi-Szczerzee.

( I t l e e r a m  z  i a  a y c h  |> l s m .)

Rzym 20go maia. Pisma radykalne chciałyby 
wywrzeć to przekonanie, że manifestacja, jaką lu
dność tutejsza przy wczorajszym odjpździe króla 
do Niemiec urządziła, była dość chłodną Piszą 
mianowicie o „pewntm zadowoleniu i kilku okrzy
kach: niech żyje 1“ i ehoianoby ujrzeć wt e m do
wód, że polityka trzech mocarstw, związanych ze 
sobą sojuszem, stała się bardzo niepopularną. 
Wasz korespondent znajJując się podówczas na 
dworcu kolejowym , może was zapewnić , że na 
wielkim placu przed dworcem było przynajmniej 
dziesięć tysięcy ludzi, tak , że ścisk był niesły
chany. Skoro tylko powóz królewski się okazał, 
odezwały się huczne okrzyki. Słychać było tylko: 
„Niech żyie król, niech żyją Niemcy! — przy- 
czem powiewano białemi chustkami. Król stojąc 
w powozie, dziękował tłumom, a następnie wszedł 
na peron. (N.. fr. Pr.)

we Lwow ie
poleca

Najlepszy
w beczkach 

po 200, 150, 100 
i 50 kilogr. 

jakoteż

m m m  m o  m i c i i e
p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

TEATR HR. SKARBKA

J u t r o : „ G o o l t U a  r a  M e u * ” ,  operetka
w Ś. aktach z prologiem >uppó’tgo.

Dnia 27. Maja 1889 i następnych 
dni odbędzie się w Rakoweu w Sta

rostwie Podhajeckiem

dobrowolna licytacja
stadniny, koni roboczych, wołów, 
krów, j łownika i sprzętów gospo

darskich, i 47i?

Dr. W . K B E T O W IC Ż
l o k a i - z  z d r o j o w y ,

ordynuje juk w latach poprzednich 
prz z cały sezon ŁąpLbwy

w K a r l s b a d z i e ,
mi szka : „Stadt W arschau“

Keiserstrasre. 1415

K . F . F O P O W IC Z A
w  T a r n o p o l u  — poleca *Lak iery  powozowe,

a d r z e w c ,  ż e l a z o  i s k ó r y ,  
J.rajow e i a n g ie lsk ie

poleca 2350 a

Handel Józefa Hankego
we Lwowie, Rynek 1. 38, 

pod  „C za rn y m  P se m ” .

Zgońnie z życzeniami pacjentów zgła
szających się do wczesnych kuracji wio
sennych, k óryeh szczególną skuteczność 
potwierdza w ielole 'nie dośw iadczenie, 
wyjechałem z pierwszym brzaskiem majo
wego słońca do swego Zakładu leczniczego 
na Klemensówce v Zakopanem, gdzie już 
bez przerwy ordynować będę przez całą 
porę kąpielową. Przyjmuję chorych po
trzebujących wi doleczeuia za poprzedniem 
zgłoszoniem się a na żądanie wysełam 
odwrotnie prospekty i cenniki. Świeże 
górskie powietrze tak się już oeiepliłc, 
że i kąpiele słoneczne w pogodnych dniach 
się odbywają ; w poi hrnurnych zaś ogrze
waj ą się pacjenci Kąpielami parowemi 
w łożkaeh i na sposób Riklego w Welde».

1455 D r. W e n a n ty  P ia seck i.

poszukuje 140

kandydata notarialnego (pod Bielskiem Szlazk austr.)

zakład wodoleczniczy $
i miejsce klimatyczne £

otwarte od 15-go maja 3
Stacja kolei ces. Ferdynanda w miej- L
scu (między Bielskiem a Żywcem). •
H ospekla na żadanie rozseła za

rząd zaLładowy. 4447
Dr. W . M om idW ski, A. Hackenschmidt,

lekarz zakładowy. właściciel.

po złr. 2-10, 2’50, 3, i 4 S \  ezerwone po 
i .r. 2 ‘50 i 3‘— franco Porto pocztowe 

i Beczułka.
Pros„g o łaskawe zamówienie.

po le .‘a H A N D E L  1417 a

Kuracja a la 
LindewieseP U S  I O M Y TNie potrzeba 

Franzensbadu Handel

Karola B a ł ł a t a
za łeżo n y  \r r. 1813

pod firm ą: 1466

Leopold Schimser we Lwowie
oraz fabryka wyrobów z kamienia, granitu, labradoru, syenitu, 

marmuru i a l.b ab .ru

z własnych łomiw w kraju i zagranicą
p ro w ad z i d a le j pod tą  samą firmą

tvdo w a  po ś .p . Leopoldzie Schimserze.
QOOOCXXX}OOOOJOOOoOuOOOObJOOOOOOOOO

we Lwowie, w Rynku, 1. 42 J. i  d rfL  ^  -> Qj
fa r o w a  fahrjrka czeltDiad;

we Lw ow ie
poleca 1047

świeży transport 
CHIMO-KOSYJSKIEJ

HERBATY
ciemno naciągającej, wonnej 

i aromatycznej.
pół k lo Kongo cesarskiej . . złr. 2-— 
:'Oł kilo Fam ilijnej . . . .  złr. 3‘— 
j'ó ł kno M elang. de Moskau . złr, 4-—
pół kilo Im p e ria l........................ złr. 5-—
pół kilo Souchong w orygi-

nalntru opakowaniu . . złr. 4 '— 
pół kilo W ysiewek własnych . złr. 1‘70 
C iasta angiolakib do herbaty złr. 1-20

(odtłuszczone proszkowane),
które na podstawie rozbioru chemi
cznego, d o k o n an e g o  i.rzez Wgo prof.  
D ra O l s z ews k i eg o  w Krakowie, Sw.e- 
tne Towarzystwo lekarskie krakowskie 
oceniło i ooleeiłi jako przetwór dje- 

te tjezny  — wyrabia

L E R A S A ,  doktora nauk ścisłych.
P łj n len , je d y n y  k tó ry  zawiert 

w sw ym  sk ładzie p ie rw ia s tk i ko 
ści i k rw i, jest n a d e r  sk u teczn y m  
pzzeciw  niedokrwistości, boleściom 
żołądka, bladaczce, białym upła- 
wcm.i nieregularncści miesięttruj 
u kobiet. Ł a tw y  do i t r a w ie n i i ,  
bardzo  często  je s t  za lecan y  przez 
lekarzy  k o b ie to m , dz iew czętom , 
ja k  ró w n ież  w ą tły m  i d e lik a tn y m  
dzieciom .
SKŁAD w Ptiyżu, f ,  u?‘ca VIvlenne 

I -v głównych aptekach.

□ 3 0 0 2 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
artystycznych przedmiotów i wielki wybór gotowych pomników 

z granitu , labiadoru, syenitu, marmuru i ciosu

znajduje się przy ulicy Piekarskiej
vis-a-vis cmentarza Łyczakowskiego.

Kantor i skład: ni. Łyczakowska 1. 20.

HENRYK TRETER
PA PO W A  F1B RY K A  CZEKOLADY 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika 3.

C, aa za 1 k d u g '. . Kakao w pusz
kach blaszanych 3  z l r .  3 0  c t .

Kał ao to pozostaje pod ścisłą 
kontrolą komisji przeipysłowo-lekai- 
skiej Towarzystwa lekarskiego krakow
skiego. 13Q3

Massage podł prof. 
Metzgera

w W iesb ad en ie
We Lwowie u pp. Mikolascha, fiuckera, 

B em a, Wewiórskiego i Sklepińskiego.



4 DZIENNIE. POLSKI z dala 22. Maja 1880.

Drobne ogłoś;zenia.
Zwracamy uwagę oaszycb insarantów, ii chwilę otwaicia nowego 

lokalu naszej Administracji (plac Marjackl I. 7. od frontu) drobne ogło
szenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiadamiamy
interesowanych, ie  wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Administracja 
przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a tak 
jeden jak drugie przybijane b^dą na odrębnej tablicy, tak, łe  jak najszer
sze koła publiczności będę je mogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będę również przybrane na tablicy i w ten spo
sób wszystkim do przeczytania dostępne.

Adminitłracja „Dziennika Polskiego.“

Doniesienia rozmaite.
po l 1/, centa od wyrazu.

Os o b a  w młodym wieka, szuka obo
wiązku do zajęć domowych lub za 

gospodynię. Adres : Z. L restante Lwów, 
Zam arstynów . 344

N e la r j a s z  w D e la t y n le  poszuknjs
koneypienta uzdolnionego do substy

tucji. Posada jes t do objęcia natychm iast

Pa n i e n ,  uzdolnionych w krawiecczy- 
znie, potrzebuje pracownio sukień 

damskich I-. Kokonowskiej, we Lwowie, 
ul. H alicka 20, I. piętro.

Ml e c z a r n ia  A .  m a z u r , potrzebuje 
1 3 0 -200  litrów  mleka nie zbieranego. 

U lica Chorąiczyzny 1. 5. 3 ł0

P r a k t y k a n t a  z ukończoną 2. lub 3. 
1  klasą gim nazjalną, poszuLnje handel 
korzenny St. Jaśkiew icza w Rzeszowie. 339

1 0  oetl>* d r z e w a  k a s to w e g o
-A .w  ębanego z odotawą do domu złr. 
4‘50. Zamówienia przyjmuje han el M au
rycego B ałłabana 1 .8 .P lac M arjacki 1. 8.

H a n d e l  
sukna i towaiów wełnianycn modnych

pod firm ą:

Jan  W allach, i  Syn
we Lwowie, Rynek liczba 33.

riok założenia 1841
po leca: sukno i m aterje wełniane na liberyjne ubrania 

również d r e l l s z k t  liberyjne w wielkim wyborze po 
bardzo przystępnych cenach. 1283 a

P r a k t y k a n t
1 dzie umieszc 
Likach.

z dobrego domu, znaj- 
umieszczenie w aptece w W in-

334

Pa r a s o lk i  najmodniejsze ! w wielkim 
wyborze otrzym ał i poleca po najtań

szych cenach Maurycy B ałłaban, plac 
Marjacki. 332

p o s z u k ią j e  s i ę  zdolnego mężczyznę 
r  do prowadzenia ksiąg i koresponden
cji, tylko w godzinacL popołudniowych. 
Technicznie uzdolnieni mają pierwszeń
stwo. Zgłoszenia tylko pisemne do Adm. 
„D zienn-ta*.

/'"'traty, dywany, chodniki, kucyki, obi- 
L  eia powozowe, poleca najtauiej St. 
W yszyńska, Lwów, Ormiańska, 26. 338

Pt t n m a  rozum iejąca szycie sukień i 
b ielizny , ponznkuje umieszczenia 

w domu prywatnym . Bliższa wiadomość 
„Dziennik Polski.*

Na cytrze, fortepianie i śpiewu, udziela 
nauk gruntcT/nych E m il  K a l i 

n o w s k i ,  upoważniony m etr-kom pozy tor. 
żulińskiego 6. Fortepiany, cytry, pr:sybory 
stroieielskie poleca najtaniej. Takow# 
także, pożycza, kupuje. 341

Re a ln o ś ć  w śródmieściu z noweml 
oficynami, czynsz roczny 936 z łr jes t 

z wolnej ręki za 9.000 złr. do sprzedania, 
hipoteka 29C0 złr. wiadomość u w łaści
ciela. Kalecza 14. 333

p a t y n o w a n y  d o z o r c a  „odby tą  3- 
letn ią praktyką przy e. t .  budowie 

drogi strategicznej, mogący się wykazać 
ehlubncmi świadectwom>, poszukuje za
jęcia. A dres: Łyczaków 77, W M.

'P g z a m ln o w a n y  k a n d y d a t  n o -  
Ij  t a r j a ln y ,  s 6-lem ią praktyką pro
wincjonalną, poszukuje m iejsca koney- 
pjciita u pp. notarjuszy lab adwokatów 
Zcłoszenia listowne przyjmuje D r. E. 
Pawlikowski, Sykstuska, 32.

AJIłwdy in t e l ig e n t n y  c z ło w ie k ,
1*1 ' ładnem wyrobionem pismem, zuaj-
dzie umieszczenie  w kantorze w Ł se j 
f ab r j k i  Zgłoszenia  przyjmuje A dm ini
s t racja  „Dziennika  Polskiego*.

Pr a n ie  \ g r a s o w a n ie  b i e l i z n ) ,
esynneśó w każdym aumu — j&-_ 

wU [ono ni* ły c h a ju  uciążliwa i koszto
wna, s ta łe  się rzeczą ibyteezną <>d czasu, 
gdy pomysłowi me ;n»u i ty  w jnależ li ma
szyny, które z p o d w ó jn ą  korzyścią 
sa ępują pranie ręczne. Takie: zakładem, 
oddająeym P. T  Publiczności nieobli- 
czone usługi i pożytek, jes t niewątpliw ie 
I .  k . u  i  P R  AL M A  (pod 1. 8,
ni. P ańska) z a o p a t r z o n a  w n ie 
z r ó w n a n e  m a s z y n y  k r a j o w e ,  
patentowanej konstrukcji J . Iwanickiego. 
P ra ln ia  rzeczona, pod osobistym kierun
kiem i odpowiedzialnością podpisanej w ła
ścicielki pozostająca, przyjmuje wszelaką 
bieliznę także do pras wal ia. C en y  z a  
p r a n ie  1 p r a s o w a n ie  s ą  tn  n a d -  
z w y c z a j  n m la m o w a n e ,  i uprasza 
się W ielu Panie Gosp* lynie domów, 
Z arząiczynie  zakładów ltd . raz j e d e n  
spróbować, a n iizaw odnu  przekonają się, 
ze pominąwszy ju t  lek  fatygę i stratę 
erasa, same ko*zta p ran ia  i prasowania 
bielizny o  p o ło w a  taniej Im wypadną. 
O taką  próbę nprasz .

Jfarja Sw.drt.~ku, 
w łaieicielka I . kone. pram i we Lwowie, 

nliea Pańska, 1. 8.

Mieszkania I sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

l a U B I K N
Z A K Ł 4 D  K Ą P I E L O W Y  S IA R C Z A N Y

10 kilometrów od Lwowa, 7 od Gródka, tyleż od Szczerca.
(Stacja telegraficzna i poczta w miejscu). 1395

M T Początek sezonu 20. Nlaja.
Lekarz ordynujący D r . C. S z te m b a r th .

Łazienni w tym roku urządzone z wielkim komfortem. W anny porcelanowa 
mazajkowe i mcialowe, posadzki mozajkowe, sprowadzenie wody do wanien wedle 
najnowszej metody. Znaczne ulepszenie kąpieli szlamowych, oraz rozszerzono park 
o kilkadziesiąt m rgów.

Pomieszkania z komplctuem urządzeniem botelowem, od 5u ct do 1 złr. 20 ct. 
na dobę. D la mniei zamożnych gości pokój z kuchenką i urządzeniem 50 ct. dzien
nie, miesięcznie 12 złr. Z n iżon . cena jazdy pocztowej między Lwowem a Lubieniem 
na 75 et. od osoby.

F iak ie r zakłidowy z Gródka 40 ct. od osoby.
W  sezonie I. od 20. Maja do 20. Czerwca i III. td  20. Sierpnia, eny pomie- 

V na° niii!Ze- W fytn czasie biedni opatrzeni świadectwami ubóstwa przez 
o. k. Starostwo uwierzytelnionemi otrzymają naczne ulgi.

B li/szych wyjaśnień udziela na żądaniu Z a r z ą d  Z a k ła d a  z d r o j o w e g o

W^WKTSTKIC^SMADA^^CTOAR

T e  DRAPEAU NATIONa T

m iU n U B  BAHODOWI
prawdziwy franouzkl

P A P I E R  D O  C Y G A R E T E K
BAHDZO CI1NZI

^  p p .  C a w U y  A  H e n r y  v
w  PARYŻU

P a r ę s e t  k o r c y

K a r t o f e l

Andersenów
do sp rze d a n ia  jeszcze
w  R ustw eczku

o. p.

M o ś c i s k a . 1475

K O S Z U L E
z najlepszych fabryk

po złr. 2*25, 2-50 i wyżej,

Koszule prążkowane,
►Skarpetki od 80 ct.

poleca

łam u  -A la Tillt de Parir
L w ó w , p l .  H a l i c k i ,  S .

1443 G a b rye l s ta r k .

Urocza miejscowość klimatyczna w Tatrach

ZAKOPANE
Zakład wodoleczniczy dr. Chramca.

Całodzienne utrzymanie w zakładzie 
wraz z kuraoją od złr. 3 50. Poozt*, te le 
graf, ..pteka na miejscu. W  zakładzie 
hydropatja, kąpiele borowinowe, mięsie- 
nia,  elektryzacja. Pokoje elegancko ume- 
Luwane i w najlepszym stanie. Kuchnia 
wyborna. K ręgielnia, bilard, gim nastyka, 
biblioteka, czytelnia. Na żądanie prospe- 
kta wysłane zostaną. Powozy do stacji 
kolejowej w Chabówce. 1450

i N A Ś L A V 0

SZŁAJ OIÓWNT DLA ADSTRY1; » n  Km m u  «. c*. I Stoss lm Hlmmel. S. w WIEDNIU.

wowie, ul. K arola Ludwika 11. 162

Pa n u y  uzdolnione w kraw iectwie, oraz 
uczennice mogą mieć zajęcie w pra

cowniach Justyny G ostyńskiej, Akademi- 
cKa 1. 5.

M ę ż c z y z n a  w sile wieku, umiejący 
I li mówić, czytać i pisać po polsku 
liem iecka ; mogąey się wykazać ehlabn 
ni świadectwami, poszukuje zajęcia. B liż- 
za wiadomość w Ad mini strać.. „Dzien- 
lika Polskiego.*

„ IJ ro cze  dźw ięk i**  najnowsze kom- 
pozy.ije na cytrę W ładysława Mańkow
skiego w jednym zeszycie do nabycia we 
wszy ^tkich składać) nut. Csna 1 złr. 
Nadseł&jąej należytość przekazem do na
kładcy Stanisław a K óhlera 28 Ja to rego  
we Lwowie otrzymają nu tyfranco. T a n ie  
d os ko n a ł e  cytry po 15 złr. Mańkowskiego 
szkoła na cytrę złr. 3. 336

Dl io a  K op ern ik a  8 8 . D * a  pokoje, 
kuchnia na dnie. Cztery pokoje z ba1 

konein pierwsze p iętro . 345

Mleszkaalaletnie w Kaiserwaldzie, 
piękne położenie, las, nabiał, 10 mi- 

nnt od miasta * 3 pokoje, kuchnia 20 złr., 
2 pokoje, .u c h a ia  18 złr., bez kuchui 
13 złr., pokój 10 złr. miesięcznie. P ia 
nkowa 12. 346

p o k o j e ,  kuchnia, piwnica, urych, 
do wj najęcia, C horąiczyzna, 23. 337

5 p o k o i  frontowych z przy należyto! ń a -  
mi II . piętro , Rynek 20 od 1. L ipca 

do wynajęci ,. 320

8  p o k o i ,  k n e b n if  III . p ię t ro ; 
8  p o k o j e  k a w a l e r s k i e  11 piętro 
Grodzickich 2 (rug D om inikańskiej i 
Rynku). 307

z  c z y s te j  o w c z e j  w e łn y  

Sk<ad fabryczny sukna

po 3*10 m etra, -ry itarc ia jący  na dn ie  
ubranie męzki*, w yprzedają się wskutek 
wielkiego nagrom adzenia po 4’50 do złr. 
12 za resztkę. W ielki skład F e r u w ic n u ,  
D o s k ln n , T r lc o tn  ; wszystkie gatun
ki towarów modnych w zakresie k tr€ iich  
i K a m g a r n n , jak o te ł materje wełniane 
de prania. Wzory na okaz rozsyła się ebętnie. 
Panowie krawcy otrzym ują bogato sortowa
ne kolekcje wzorów, ciętych ie sztuki, 

-i weiasen Lann* w Bernie. 727

KANTOR WYMIANY
e. k . u  p rz y  w II. g a lle .

i i C T J l E R O  B I D  9 I F U T E C Z I B G 0 1
k u p u je  i  sp rzed a je  ”

ws z y s t k i e  e f ekt a  i mo n e t y
pod warunkami najprrystępniejezem i i

5 \ Listy hipoteczne,
Jako to i

5 1 »  P r e m i o w a n e  L i s t y  h i p o t e c z n e ,  „
które według prawa x dnia 1. lipca 1888 (Dz. P . P .  88 Nr. 08) 
i najwyż. postan. z dnia 17. grudnia 1871 r., mogą być użyto do I I  
lokowania kapitałów funduszowych pupilam yeh, kaucyj m aiżen- J t  

skich, wojskowych, na  kaiu .e służbowe i wadja k j f

s ą  w  t y m . k a n t o r z e  ćlo n a b y c i a .  II
B M "  W szystkie polecenia z prowincji w jkonnią sie bezzwło- P." 

cznie po kursie dziennym b*z dołożenia prowizji. 1011 J |

R Y M A N Ó W
Z A K Ł A D  Z D B O J O W O  - K  A P I E Ł O  W V

dla osćb skrofulicznych, anemicznych i osłabionych,
położony w ziemi Sanockiej, w uroczej do lin ie  karpackiej wśród lasów szpilkowych,

o tw a r t j  su z o s t a j e  z  d n ie m  8 0 . M a ja
od którego to dnia po dzi«u 30. Czerwca i od 1-. S ierpnia ceny pomieszksń o */, 
część tańszo. Od taksy tylko te osoby opatrzone legaiaem świadectwem ubóstwa 
będą uwolnione, które przybędą do Z agłada przed 2 '. C:,erv *. Od stacji „Rymanów* 
kolei transw ersalnej, ddalonej od Z akładu o 6 kilometrów, .u rsu j^  wózki i powozy, 
których w ońiice odznaczeni są  znakiem Z akładu (herb Pilawa), za inne Z akład 
odpowiedzialności nie bierze. Lekarzem zakładowym jebt D r. Józef Dukiet, m ieszka
jący w Zakładzie w domu własnym. Z akład rozsyła w idę m ineralną ze wszystKich 
3 źródeł, sól leczniczą do użytku wewnętrznego i zewnętrznego, tudzież ług  bromo-

jodowy.
W szelkich objaśnień udziela

Dyrekcja Zakładu zdrojowo-kąplelowego 
w R y m a n o w ie .1392

P r c  a z e

I . a W f l l l P  j*k francuskie koniaki, 
J f  z których największa część 

z powcJn zupełnego spustoszenia w in
nych latorośli w departamencie Cha- 
rente, tworzy się całkowicie lub po czę
ści ze spirytusu ;

M Ia  J a g n y *  jak  nieliczne jeszcze z wi- 
A  a l l o i f l j r  na zyskane woale nie lep

sze koniaki francuskie, gdyż na każdej 
takiej butelce ciążą koszta za oło i tran s
port złr. 1'50.

Na podstawie u r ię d o w n ie  w zakła
dzie dokonanych p ró b  n a  w y r y w k i  
przez profesora nniw e.sytetn c a. btar- 
izego radcy zdrowotnego D r a  L u d u i -  

g a  w W iednia, o. k zwyczajnego p rofe- 
sora uniwersytetu D r a  S to p c ta ń sk le -  
go  w Kranówie i przełożonego c. k. s ta 
cji dośw adczalnej w K losterneuburgu pro
fesura D r a  R tiss le ra  zbadany i ta k ie  
do leczn iczych  celów jako znakomity 
uznany.

Zantuzow any i  p o le c o n y  p r u  z 
p p . : p r o fe s o r a  O ra K orczpA skt ■

Kiszki gumowe i konopne, wiaderka 
ogniowe, płaszcze od deszezu, wc~owe 
płachty, trzewiki gumowe, chodniki 
gumowe, prześcieradła dla dzieui 
i chorych, maszyny do wykręcania 
bielizny, gumowe poduszki w ypeł
niane powietrzem, towary gumce u 
dla celuw technicznych i ch iru rg i
cznych każdego rodzaju w najlepszej 

jakości po cenach najtańszych
u 1367
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Otlo Foersler w Tarnowie
ma zaszczyt oznajmić, że dnia 13. Maja b. r. otworzył drugą filję handlu,

p o d  f i r m ą :

O ilo  F o e r s le r  i  S p ó łk a
w  Jarosławiu,

na Krakowskiem przedmieściu, Nr. 76,
poleca Szanownej P. T. Publiczności

skład prawdziwych lnianych p'ócien, ręczRików, chustek do nosa, 
nakryć stołowych, białych szyrtyngów i dymek, kolorowych 

perkaldw, drelichów i obić na meble, angielskich płócienek.
M T  W łasn y  w yrób

M Ę Z K I E J  i D A M S K I E J  B I E L I Z N Y
i wielki wybór

pończocli, skarpetek, majtek I kaftaników trykotowych.
W i e l k a  i l o ś ć

flaneli, sukieu, kortów, weinianych materyj, różnych podszewek, dywanów, 
i sukien na podłogi, kocyków, kołder i kap na łóżka, firanek, barchanów

pledów, chustek, szalów i t. d.
N a żą d a n ie  p r ze sy ła  cen n ik i i  p r ó b k i franco.

*) Przedrukowanie nie płaci się.
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O tto  F o e r s t e r  w  T a rn o w ie , 27.

Z niżone ceny nafty .

P l .  X ) IT J V L A J B l
W E  L W O W IE

główny HM galicyjskiej nafty niazapalnej
■ V *  WYŁĄCZNA SPRZEOAZ

„R. Ditmara Fetroln Diewybnchowego"
(JDitmars, S icherheits P etro leu m )

spn ’ ‘
A litr nafty salonowej podwójnie rafinowanej 22 cent.
I „ „ gospodarskiej „ „ 20 „

^  „ „ „R. Ditmara niewybuchoweju 32 „
Prasy J ed n era a so w y m  a sa k n p n ie  ln b  p r z e d p ła t a c h  n a  c z ę f ic lo w y  o d b ió r

n m i C 7 P > 9  [ Prz^ ^  litrach 2 centy na litrzeU p U O Ł b Z d  ( przy beczkach ważących koło 140 kilo stosowny rabat
flP 1 Bezpłatna cdstav a do domu cd 5 litrów zacząwszy we jasnym wozie.

T e l e f o n u .  3ST r. 2 2 6 .
1036

Ty IŁ o nieeŁ splodnjąca nafta .

APTEKA POD GWIAZDA

P I O T R A  M I K O L A S C H A
■we Lwowie

poleca środki własnego wyrobu, za których nieszkodliwość, skuteczność, prawdziwość i sumienne
sporządzenie ręczy;

go, d y r e K tora  zaK ta d u  k l in ic z n e 
go, p ro fe so ra  D ra  P a re ń sk ie g o , 
p r y n ia r ju s z a  c, k .  s z p i ta la  w  K r a 
k o w ie ;  ra d cę  d w o r u  p ro f. A lb e r 
ta , radcą  d w o r u  p r o f .  B il lr o łh a ,
p r o f .  C h robaku , r a d cę d w o ru  p r o f .  
K a r o la  B r a u n  vo n  F e r n w a ld , r a d - 
ć< d w o ru  p r o f .  G us ta w a  B r a u n a ,  
ra d c ę  zd ro w o tn eg o  p r o f .  O sera , 
ra d cę  i  ząd»m ego p r o f .  S c h n ltz le ra  
w  W ie d n iu  i i n n y c h  z n a c z n y ch  
za s tęp có w  i  in n y c h  f a k u lte tó w tne-  
d y c z n y c h .  680

We L w o w i e  u Karola Bayera, F. 
Grossa, K ruszyński i Knapp, A. Mań- 
sowski, 8t. Markiewicz, Sadłowski i M ar
kiewicz, A Szkowron, St. Wojciechowski, 
w T a r n o p o l a  u E .  F rsn tza, w S l a- 
n i s ł a w o w i e  u A lbina Amirowicza a ot. 
T. Kwiatkowskiego, w K o ł o m y i  u St. 
Kumanowiuza,apt. Sidorowieza, W. Skrzyń
skiego, w Przem yślu u M. K rugs, apt. 
J . Lepiankiewicza, ap t. W . Nahhka.

W in a  le r c n lc z c ,  jedyne, które przez największe znakomitości 
lekarskie, jak przez dra Brauna, d n  Draschego. dra Spaetha, dra Lorinsera 
we W iedniu, przez dra Biesiadeckiego i wszystkich niem al lekarzy we Lwo
wie, Krakowie i Czerniowcach świadectwami odszezegjluiającem i zaszczy
cone zostały i przez tychże codziennie ordynowaue bywają, jak o to :

W in t  h i s z p a ń s k ie  c h in o w e , c h in o w o  ż e l s z i s t o ,  
p e p s y n o w e , r z e w le n io w e , (r n m b a r b a r o w e ) , p e p to n o w e .

W o d y  le c z n ic z e  g a z o w e : W oda  g a zo w a  g u rzk a ,  środek

firzeczyszczający znakomity. W oda  g a zo w a  a lk a l ic z n a ,  izczaw alka- 
icznyo wiele skuteczniejszy jak  szczawy podobne naturalne, l lo d a g a z o w a  

tn a g n o w a ,  przeciw zgadze, kwasom żołądkowym, przy żółtaczce. W oda  
g a zo w a  ie la z is ta ,  zawiern źelazi w połączeniu, które przez organizm 
bardzo łatwo przyswajane bywa. W oda g a zo w a  jo d o w a  i  o ro m o w a  
zawiera jod względnie brom w ilości 10 razy większej jak najsiln iejsze wody 
rodzim e, pierw iastki te zawierające, b  o d a  g azow a  li to w d  przeciw c ie r
pieniom pęcherz* i nerek, przeciw gośćcowi, reum atyz^ow . i t. p. W'oda 
g a zo w a  sa lic y lo w a  jes t do użytia laleLt przyjemniejszą, ak kwas sali
cylowy lub salicylan sodowy w jakiejkolwiek innej postaci, przytem nie 
wj wołuje niestruwności, jak  inne preparaty salioylowe. J em toniada  
g a zo w a  angielska, środek łagodnie przeczyszcza ący 11* dzieci i dla wątłych 
kobiet.

P r o s z e k  m ię s n y ,  środek nader odżywiający, który zawiera 
daleko więesj części pożywnych, aniżeli ekstrakt mięsny.

O c e t  o d w a n ia ją c y  1 d e s itn fe k c j jn y , używany do kadzenia 
w pokojach, niszczy zarodki zaraźliwe.

D e s ln  rok to r , środek do wąchania, zapobiegający 1 atarom, niszczący 
aarodki chorób zaraźliwych, jak  zkailatyna, dyfterja, tyfus, snchoty i t. p. 
Bardzo ważny środek dla dzieci do szkół nczęszczsjących i dla tych, któ
rzy i  konieczności stykają się z chorymi na powyższe słabości.

O le je k  z  z o s n j  de wytwarzania w pokoju woni leśnej, nader zba
wiennej d l .  organów oddechowych Do tego rozpylacze różnego rodzaju.

Zlń łka D ra  Neebergera, wypróbowany środek przecin katarom 
kanatn oddechowego i płuc.

P r o s z e k  t. z . „ F la k e r  P n lw e r * , uśm ierza i uchyla kaszel.

O lej r y b i  z  m ię tu s ia  n a t u r a ln y ,  nieczyszczocy, ponieważ 
tylko taki je s t skuteczny, zawierająo w małej ilości jod.

C u k ie r k i  m c h o w e  1 s ło d o w e . Zawierają żelatynę z mchu 
islandzkiego, względnie ekstrakt słodowy, środki na kaszel bardzo sauteczne.

W o d ę  d o  n e t  n n l lc y lo w ą l  p r o s z e k  s a l ic y lo w y  do zębów, 
dwa środki znakomite do utrzym ania zębów i dziąseł w stanie zdrowym- 
pon.eważ niszczą wszelkie na zębach i dziąsłach osadzające się zarodki 
szkodliwe.

M e s ith y n ę , środek zapobiegający psuciu się zębów. K ilkanaście 
kropel dodanych do szklank' wody, dają pyszną płukankę.

E s s e n c j ę  ło p ia n o w ą  D r a  F a z z e g o  przyspieszającą porost 
włosów i zapobiegającą wypadaniu i siw ieniu tychże.

M a ść  D r a  F a z z e g o  p r z e c iw  o d m r o ż e n ln .
W o d ę  k o lo k s k ą  znakom itą i tanią. Kilka łyżeczek dodanych do

zwykłej wody, do mycia twarzy i rąk, czynią wodę miękką i rozpuszczają
nieczystość skór,.

W ó d k ę  f r u i ic n s k ą  b e z  s o l i  I z e  s o lą  sporządzoną według 
przepisu wynal izcy W iliam a Lee, na różnorodne cierpienia tak wewnętrznie, 
jako też zewnętrzni s iżywaną.

P o  *nadę a l c a l o l d e ,  zawierającą chininę i kwas garbnikowy 
w tłuszczu rośunuym. W zmacnia porost włosów.

■ ■■»m »•*) r o ś l in n i  : c h in o w a , zio ło w a , m tlle fleu rs , ró ia n ft .
®r o J®e H .ó *  n a g n io tk i ,  niezawodny, w przeciągu 8—10 dni 

uwalnia całkowicie od tej plagi.
P u d e r  c z y s to  r y ż o w y , nieszkodliwy, w pudełkach z puszkiem

i bez puszku. r  r
n a  o d m r o ż e n ie ,  goi w krótkim czasie odmrożenie lekkie.

Proszki saldllckle. Bardzo przyjemny środek rczw alniająoy.
T y n k t n r ę  W a r b u r g a  p rze c iw  z im n ic y ,  średek dawno znany, 

niezawodny, jeże li je s t przyrządzonj- sumiennie.
Oprócz innych, tu  niewymiei-ionych środków, apteka utrzymuje skład 

wszystkich środków specjalnych, tak krajowych jak  i zagranicznych opa
trunków chirurgicznych «te.

Wydtwcó i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i o k i . Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni .Dziennika Polskiego,* pod zarządem Z y g m u n t a  H a ł a c i ń e k i e g o .


